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Rocznik XIX
Przedpłata kwartalna 

wywwi w Poznanin »arek 4. na w«zj- 
■tkieh pcezłaeh ertanti»» niemiwkiego • 
w Aiutryi marek 6 (aob. Ześtungs Prcis- 
tinte p. 1WM) Seiu 287. Ahth. U. q. Sr. 47.) 
w innych krajach: cena poznańska z do-

toczeniem przeaylki.
( ena ogłoszeń

wyżom 16 ienygdw od drobnego siedmio- 
tauniwegu wśrtaza. — R-klamy po 30 Im. 
od wiersza- — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

środa, 30 kwietnia 1890.
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Opawa w Slązku austryackim, 28 
kwietnia. W okręgu morawsko-ostrawskim 
panuje zupełny spokój, dla tego radzca 
rządowy Klinger, któ-y tam sprawował 
podczas rozruchów władzę policyino-admi- 
uistracyjną, został odwołany. Udaje on 
się w podobnym charakterze w okolice 
Żywca i Białój, gdzie coraz więcój wzra­
sta niezadowolenie w kołach robotników.

Pary i, 28 kwietnia. Sąd przysię­
głych 8ekwauy skazał za podburzauie 
anarchistycznych dziennikarzy na kary 
pieniężne i na więzienie po 6, 10 i 15 
miesięcy. — Do Lans w departamencie 
Pas des Calais wysłano 800 żołnierzy, 
gdyż panuje tam obawa rozruchów po 
między robotnikami. — W Lionie z po 
wodu anarchistycznych zebrań areszto 
wano 11 osób, pomiędzy niemi 8 Moskali. 
— W Wersalu aresztowano iudywidua, 
które starały się rozszerzać rewolucyjne 
pisma pomiędzy żołnierzami. Dwóch 
Włochów pomagało w tój czynności. — 
Anarchiści zeznali, że w dniu 1 maja za­
mierzali rzucać dynamitowe bomby.

Aresztowano w Paryżu 3 osoby, które 
miałv w mieszkaniu tajne drukarnie.

Sredec (Zofia), 27 kwietnia. Za 
przeczono urzędowo, jakoby bułgarscy 
wychodźcy z Rumunii wkroczyli w oko­
licę Widynia. Tyle jest prawdy, że 
istotnie bułgarscy emigranci myślą o 
czemń podobnóm.

Iizym, 27 kwietnia. Delegaci rzym­
skich towarzystw robotników postanowili, 
aby świętować w dniu 1 maja. — W 
Monzy 700 robotników powzięło podobną 
uchwałę. — W Turynie wprawdzie chcą 
robotnicy pracować, ale wieczorem chcą 
odbyć uroczysty pochód z tablicami, na 
których będą napisy: „Ośmiogodzinna pra­
ca, słuszne podwyższenie płacy“.

Dublin, 28 kwietnia. Panuje wiel- 
rie bezrobocie pomiędzy pracującymi przy 
kolejach żelaznych. Na linii Killarney 
Fermoy nie ma prawie żadnego ruchu 
Obawiają się, że tam wkrótce okaże się 
wielki brak żywności i węgli. W Lime- 
rick wcale nie kursują pociągi.

Melbourne, 28 kwietnia. Na wyspie 
Samoa podpisał król Malietoa traktat 
samoański w obecności konsulów.

Rzym, 28 kwietnia. Podobno toczą 
się rokowania, aby zostało ustanowione 
poselstwo angielskie w Watykanie.

Praga, 28 kwietnia. Ponieważ li 
czni zagraniczni agitatorzy podburzają ro 
botników, przeto mają być przeciw nim 
przedsięwzięte surowe środki. Do wię 
kszych ognisk przemysłowych wyseła się 
wojsko.

Wiedeń, 28 kwietnia. Władza poli 
cyjna udzieliła robotnikom pozwolenia na 
odbywanie zebrań w dniu 1 maja pod 
warunkiem, że porządek nie będzie za 
kłóconym.

Delegacye mają być zwołane w dniu 4 
czerwca.

Peszt, 28 kwietnia. Konfereucye mi 
nisteryalne pod przewodnictwem hr. Kai 
nokiego zajmowały się unormowaniem 
kwoty z powodu zaprowadzenia bezdym 
nego prochu.

Parys, 28 kwietnia. W Dijon od 
było się zebranie socyalistów, w któróm 
brało ndział 1200 osób, pomiędzy niemi 
było kilku posłów. Postawiono żądanie, 
aby zwołać międzynarodową kouferencyą 
dla uchwalenia 8-mio godzinnój dziennój 
pracy i zagwarantowania minimalnśj płacy

Poznań, 29 kwietnia.

Wybory do rady municypalnej w Paryżu.
Podług zdania Gambetty nie rządzi 

ten Francyą, kto nie rządzi Paryżem 
W takiem położeniu znajduje się dzi­
siejszy rząd republikański, z którym pa- 
ryzka rada municypalna wciąż toczy 
nietylko skrytą, ale nawet jawną walkę.
Z tego względu wybory do rady miej- 
skiój paryzkiój mają poniekąd europejskie 
znaczenie. Paryż wybiera do zarządu 
komunalnego 80 radzców. Całe miasto 
jest podzielone na 20 obwodów, każdy 
znów obwód na 4 okręgi. Każdy okręg 
wybiera jednego zastępcę na 3 lata. 
Ostatnie wybory odbywały się 1887 roku. 
Dnia 27 kwietnia nastąpiły nowe wy­
bory. Telegram donosi, że wybrano 8 
monarchistów, 12 republikanów i 1 bu- 
lanżystę; w 59 okręgach przyjdzie do 

' ściślejszych wyborów, z tych w 42 mają 
najwięcój pomyślnych widoków zwolen­
nicy rzeczypospolitej, w 4 okręgach przejdą 
monarchiś i, a w 13 mają widoki powo­
dzenia bulanżyści. Dzieuniki wszystkich 
odcieni ci- szą się z tego rezultatu. Re­
publikańskie pisma twierdzą, że bulan­
żyści ponieśli klęskę, a żywioł republi­
kański się wzmocnił; bulanżyści pocie­
szają się, że powetują klęskę w ściślej­
szych wyborach, a monarchiści tryumfują, 
że się wzmocniło stionnictwo konserwa­
tywne. Dotychczas zasiadało w radzie 
miejskiój 02 republikanów, 12 monarchi­
stów, 5 socyalistów i 1 bulanżysta. Re­
publikanie dzielą się na radykalistów, 
którzy nie wiele się różnią od socya 
listów i na oportuuistów, t. j. trochę 
umiarkowańszych. I jedni i drudzy 
pragną nie już zupełnego samorządu, [ale 
prawie zupełnój niezawisłości od central­
nego rządu rzeczypospolitśj, który o tyle 
hamuje zapędy rady, że przez prefekta 
Sekwany i prezydenta policyi wykonuje 
znaczną część władzy policyjno-admini­
stracyjnej. jaką pragnie posiadać mer czyli 
nadburmistrz paryzki. Gdyby usiłowania 
rady się spełniły, posiadałby mer prawie 
taką władzę, a może nawet większą, ani­
żeli prezydent Carnot. Paryż w ogóle 
już od dawna, a szczególniój od rewo­
lucyi francuzkiój, dąży do jak najwięk- 
szój odrębności. Najdobitniej wyraziła się 
ta dążność 1871 roku podczas panowania 
komuny, która nie lękała się nawet bra­
tobójczej walki, aby przeprowadzić swoje 
cele. Wówczas Bismarck oświadczył, że 
żądania komuny są pod niektóremi wzglę­
dami uzasadnione, co mu wcale nie prze­
szkadzało do wydania praw wyjątkowych 
przeciw niemieckim socyalistom. Zdaje 
się, że zanosi się na lepszą zmianę, gdyż 
republikańskie stronnictwo źle sprawuje 
rządy Paryża. Podatki i długi się wzma­
gają, a co najgorsza, że zaczyna się 
wkradać korupeya. Urzędy miejskie do- 
stają krewni radzców, a nawet w tym 
celu tworzą się nowe posady. Reprezen 
tanci keizystają z operacyi finansowych, 
aby napełniać swe kieszenie, oczywiście, 
że wygodniój byłoby dla nich, gdyby rząd 
został pozbawiony prawa nadzoru. Pra 
wdziwie śmieszną jest walka rady muni 
cypalnój przeciw religii. Ze szkół wyrzu 
cają naukę religii, zaprowadzając nato­
miast tak zwaną naukę moralną. Na rozkaz 
rady zostały zaprowadzone tylko takie ksią­
żki w szkołach, w których nie zachodzi 
wyraz Bóg, a dawniejsze, gdzie o Bogu 
była mowa, zniszczono. Ukaz ten zapro­
wadzono nawet w szkołach żeńskich. 
Rada muuicypalna zajmowała się w ogóle 
więcój polityką, aniżeli sprawami miej- 
skiemi. Obecne wybory wprawdzie nie 
wyrwią panowania większości radykalnśj, 
ale dadzą niezawodnie początek do zmiany 
na lepsze.

W ostatnich dniach odbywały się uzu 
pełniające wybory do Izby poselskićj. 
W trzech miejscach przeszli republikanie, 
ale bardzo małą większością, n. p. w 
Tournon odebrał monarchista 9520 gło­
sów, a republikanin 9543, zatóm tylko 23 
głosów miał więcój.
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Lwów, 28 kwietnia. Pomiędzy ro 

botuikami kopalni węgla w Jaworznie 
1 w fabryce cementu w Szczakowie pa- 
buje wielkie rozdrażnienie. Władze przed­
sięwzięty środki ostrożności. W Koło­
myi 1 okolicy wybuchnęły rozruchy prze­
ciw żydom.

Lizbona, 28 kwietnia. Dziś rano 
przeraziło mieszkańców krótko trwające, 
lecz silne trzęsienie ziemi.

kwietnia r. b. przesłauym na ręce p. dr. 
Rzepuikowskiego udzielone zostało Związ­
kowi prawo miauowauia rewizora dla 
Spółek do Związku tego należących.

Znajomość języka ludności.

objął jeduę se stolic biskupich w Chor 
wacyi pod warunkiem, ie ma język kra 
jowy, którój to znajomości urząd biskupi 
koniecznie wymaga.

Gdy w roku 1667 chodziło o przywró 
cenie biskupiój stolicy ratzeuburskiój w 
Dolnój 8aksonii, i gdy na tę stolicę pro- 
ponowauo Ojca Teofila Dautresal, wtedy 
kongregacya, którój tę sprawę powierzono, 
postauowila, aby się przekouauo, czy 
Ojciec Teofd ma język niemiecki, a Ojciec 
święty tę uchwalę potwierdził.

Dokąd tylko sięgniemy w dziejach Ko­
ścioła świętego, czy w wieku IV, czy 
XVII, zawsze przekonamy się, że 8tolica 
apostolska stała po stronie ludów i po 
stronie uciśnionych narodowości, po stro­
nie Kartagióczyków, Chorwatów, Fla- 
mandczyków i Niemców, urn gdzie w ich 
obronie wystąpić należało.

Może tóż doczekamy się, że wystąpi 
w obronie tych Polaków, którym ducho­
wieństwo przepyszue nasze pieśni ko­
ścielne wydrzeć pragnie, ale potrzeba się 
o to starać, alty sit; Stolica apostoł 
ska o tćm dowiedziała.

Prosimy posłuchać faktu, który znamy 
z ust czcigodnego księdza Leopolda Mo- 
czygęby. Nazwisko nie bardzo piękne — 
ale fakt ciekawy.

Ksiądz Leopold, który dłuższy czas 
przepędzi! w Ameryce — i obecnie znów 
tam przebywa, i który znal doskonale ję­
zyk augielski, byl peuiteneyarzem u św. 
Piotra w Rzymie dla Anglików. Po kilku 
latach pracy u św. Piotra, wypadło księ 
dzu Leopoldowi wyjechać na Slązk. Po 
szedł się tedy pożegnać do wielkiój pa 
mięci Piusa IX i w rozmowie powie­
dział, że wraca do swych braci Pola 
ków ua Góruy Slązk do dyecezyi wro 
cł&wskiój.

— Jak to, wtrącił żywo Papież, do 
braci Polaków a dyecezyi wiocławskiój, 
czy tam są Polacy?

— Tak, Ojcze św., są i to nie w dro- 
buój liczbie, ale jest ich tam przeszło 
milion, rzekł ks. Leopold.

— Ńigdym o tern nie wiedział, od 
rzeki tyle przez nas uwielbiany Papież. 
Mai saputo.

To Mai saputo, mówi ma wiele, bar 
dzo wiele.... Kto ma 300 milionów wier­
nych synów pod swą władzą i panowa­
niem, ten o wielu rzeczach może nie wie­
dzieć, gdy go nikt nie objaśni.

Niech to będzie bez urazy.
A...

* Od ściślejszego komitetu ratun­
kowego dla głodem dotkniętych Galicyan 
odbieramy następującą odezwę:

„Wszystkie panie i panów, którym 
doręczone zostały upoważnienia na przyj 
mowanie składek dla głód cierpiącój lu 
dności galicyjskiój, upraszamy ponownie 
o zwrot takowych na ręce głównego skar 
bnika p. dr. Buskiego, w dniu bowiem 
1 maja r. b. czynność komitetu się kończy.

Komitet ściślejszy dla głodem 
dotkniętych Galicyan. 

Przewodniczący: Skarbnik:
Fr. Dobrowolski. Dr. Buski.

Ign. Klatecki. ' Fr. Krysiak. 
Ignacy Andrzejewski. J. Kużaj. N. Urba­

nowski. M. Więckowski“.

Uzupełniając podane przez liaz w 
dwóch numerach uwagi kanoniczne, do­
wodzące, że nie tylko proboszcz, ale i 
Biskup powinien znać język swych wier­
nych czy to parafian, czy tóż dyecezyan — 
dodajeray jeszcze kilka faktów histo­
rycznych, świadczących o tćm, że Ko­
ściół boży zawsze się trzymał tój zasady, 
którą kanoniści najHłuszniój uważają za 
juris divini, za płynącą z prawa Bożego.

Święty Augustyn, Biskup hiponeński, 
wielki doktór Kościoła zachodniego, który 
w wielkióm dziele „de Civitate Dei“ 
trafnie ocenia trudności wypływające z 
nieznajomości języka*) — owóż ten św. 
Augustyn wyrwawszy miasto Fassala ze 
szponów Donatystów, szukał długo po­
między klerem swoim kogoby tam posłał 
na Biskupa i znalazł nareszcie odpowie­
dniego, a tym był presbyter pewien, mó­
wiący po punicku, albowiem we Fassala 
tylko tym językiem mówiono. „Aptum 
loco illi congruumque requirebam qui et 
púnica lingua esset instructus“ zobacz św. 
Augustyna list 261. Nie posłał św. Bi­
skup ani Greka, ani łacinnika, ale Kar- 
tagińczyka — i słusznie !

Święty Biskup wiedział dobrze z wła­
snego doświadczenia, jak się należy tro­
szczyć o wiernych innój narodowości, 
innego języka. Poprzednikiem jego na 
stolicy biskupiój w Hippo był Biskup 
Valerius, rodem Grek. W kościele 
afrykańskim był taki zwyczaj prastary, 
że kazanie, czyli głoszenie słowa Bożego 
przed ludem, uważali Biskupi za wyłączny 
swój apostolski urząd i pr'ywiléj — a 
presbyterom tego czynić nié pozwalali. 
Biskup Valerius, który jako Grek nie­
dostatecznie władał językiem łacińskim — 
nawet dla afrykańskich łacinników — 
wyświęcił Augustyna, słynnego z wymo­
wy na presbytera, aby za niego kazywał 
do ludu. Biskup Valerius „homo natura 
Graecus minusgue lingua latina et litteris 
instructus, minus se utilem pervidebat ad 
Ecclesiam Dei verbo divino et doctrina 
aedificandam“ to znaczy, jak pisze Baro- 
niusz, że Biskup Valerius, jako Grek, 
nie znający dostatecznie języka i litera­
tury lacińskiój, nie uważał się za dość 
zdatnego, aby wiernych budować słowem 
bożem i nauką — a dziś? dziś niejeden 
Niemiec, który o polskim języku nie ma 
wyobrażenia, figuruje w schematyzmie 
wrocławskim ze znakiem „U“, to ma 
znaczyć utraguista! Dostaliśmy takiego 
utraąuistę do archidyecezyi naszój — ma 
on uczniom gimnazyalnym Polakom w 
sekscie, kwincie i kwarcie pomagać pol- 
skiemi objaśnieniami w niemieckiój nauce 
religii — ale cóż z tego, kiedy szanowny 
ksiądz profesor — „Utraquista“ non ca- 
pisce niente, nie rozumie po polsku ani 
w ząb! Narzucono go Najprzewielebniej- 
szemu księdzu Arcybiskupowi mimo pro- 
testacyi!

Guimundus, znany pisarz kościelny, 
który tak dzieluie walczył przeciw Be- 
rengaryuszowi, któremu ofiarowano kilka 
stolic biskupich w Anglii — stanowczo 
odmówił przyjęcia tłoraacząc się bardzo 
słusznie tem, że nie znając języka ani 
obyczajów angielskich pasterzem ludu być 
nie może.

Fulko Arcybiskup z Remi zapytuje 
Papieża Formosa, czy może Biskupa Hers- 
landa przenieść na inne wakujące bisku­
pstwo, a na miejsce jego posłać innego 
kapłana, który zna język i obyczaje One­
go ludu i dla parenteli t. j. dla stosunków 
rodzinnych będzie tamtejszym dyecezya- 
nom pożądańszy. Papież Formosus u- 
względnia prośbę. Jakiż to świetny do­
wód uszanowania języka i narodowości.

W r. 1559 Papież Paweł IV godzi 
się na prośby Filipa II króla hiszpań­
skiego na powiększenie liczby stolic bi­
skupich w Belgii, ponieważ wierni tam- 
tejszój prowincji różnią się językiem (lin­
guae idiomatej i powinni mieć swoich 
osobnych Biskupów!

VV roku 1643 święta kongregacya kon­
systorska w Rzymie zgodziła się na to, 
aby Franciszkanin brat Piotr de Orosco,

Ripski „Moniteur o osławię oMj.

* Związek Spółek zachodnio pru­
skich. Na sejmiku Spółek zarobkowych 
w roku zeszłym w Toruniu uchwalono — 
jak wiadomo — utworzenie Związku reu,« ____ .___ *) Księga 19 rozdział 7, gdzie powiada, że
jaa ^nHAw reieneyinych kwi- I łatwiój zwierzętom ze sobą przestawać, aniżeliWizyjnego dla obwodów leje yj y ludziom nie mogącym się porozumieć ze sobą, 1 że
dzyńskiego 1 gdańskiego 1 wyoiauo uyie c-z,łowiek raczej z psem swoim przebywać woli, 
ktorem p. dr. Rzepuikowskiego Z Lubawy. J n;z z człowiekiem obcym (nt libentius homo sit cum 
Reskryptem miuisteryalnym z dnia 23 cane suo ąunm cum homine alieno).

uiteura“ — charakter biurokratyczny 
i dyskrecyjuy ustawy. Otwiera on na 
oścież wrota sporom i nieporozumieniom. 
Wszystko pójdzie może dobrze, w czasie 
zgody i pokoju. Ale co stauie się z chwi­
lą, w którój państwo przyjdzie zuowu 
do przekouania, że jest dość silnein, 
aby rozpocząć ua uowo nieprzyjazne kroki? 
Zuauą jest wszystkim uieugiętość ks. 
Bismarcka, który do ostatuiój chwili 
wytrwał przy tym systemie samowoli, 
w którym ostatnie słowo było zawsze po 
strouie państwa.

Trzeba bowiem wiedzieć, że nawet 
przy rozdzielaniu tój bieduój renty rocznój 
lwia część przypada rządowi; każdy odo­
sobniony Biskup zuajdzie się w obec mi- 
uistra przemożnego i zazdrosuego o swoją 
władzę. A potem ua co zostaną obrócoue 
te sumy? Jeżeli rząd będzie je clicial 
rozdzielić ua przyjemności, co uczyni lub 
będzie mógł uczynić Biskup?“

W końcu tak pisze półurzędowy organ 
papiezki :

„Z tój analizy i z tego wyjaśnienia 
wynika, że projekt rządu nie czyni za­
dość ani zasadom własności, ani prawom 
Kościoła, ani wreszcie tak usprawiedli­
wionym nadziejom katolików. Jest to usta­
wa nie wystarczająca a w swój części 
dysltrecyjnój zła; zadaniem tóż centrum 
i parlamentu będzie przerobić ją z gruntu. 
Z pewnością byłoby to nieładnie z naszój 
strony, gdybyśmy chcieli podawać w po­
dejrzenie życzliwość rządu — ale co się 
stanie jutro? Czyż państwo przez tę 
ustawę nie zyskuje sposobności świadcze­
nia tego, co się nazywa łaską, czyli mó­
wiąc po prostu, czy nie zyskuje sposo- 
buości spróbowania, czy mu się nie uda 
przekupić, a co najmuiój zjednać sobie 
części katolików, a nawet kapłanów?

Ustaiea nie jest wystarczająca: 
godzi się tóż spodziewać, że rząd uzna 
konieczność jój zmodyfikowania.“

W dzisiejszym numerze zamieszcza 
„Germania“ dwie odezwy duchownych 
w sprawie ustawy obrocznój, które tutaj 
powtarzamy:

Do Przewielebnych Księży Proboszczów!
Ustawa z roku 1875 pozbawiła nas bez 

najmniejszej winy z naszój strony należących 
się nam prawnie pensyi, a obecnie nowa usta­
wa majowa wydziera nam nasz majątek na 
zawsze. Jakkolwiek wierzymy, że żaden poseł 
katolicki, w ogóle żaden uczciwie myślący 
człowiek, pomny na pruskie hasło: „snum 
euiqne“, nie zgodzi się na obalający nasze 
prawo projekt, żaden katolik nie przyłoży 
ręki do takiego uwiecznienia nieprawości, to 
jednak obowiązkiem naszym jest nie zaniedbać 
żadnego prawnego kroku, aby nie tylko do­
magać się zwrotu swój własności, ale nawet 
nie dopuścić najmniejszego pozom, jakobyśmy 
chcieli tak dobrodusznie znieść hańbę kary, 
która teraz ma być na nas nałożoną, a na 
którą tak samo nie zasłużyliśmy, jak w rokn 
1875.

Jest przeto obowiązkiem wszystkich nas 
bronić za pomocą bezzwłocznych podań do 
Izby poselskiej naszego nienaruszonego i nie- 
przedawnionego prawa. Niechaj natychmiast 
po wszystkich dekanatach podjęte zostaną po­
trzebne kroki, aby wszyscy w tćj sprawie 
interesowani wysiali do sejmu petycye. Wobec 
potrzebnego pospiechu nie należałoby czekać, 
dopóki w jakiemś miejscu centralnem nie zo­
stanie zredagowany jakiś projekt petycyi — 
owszem każdy dekanat powinien działać samo­
dzielnie. Różnica we formie jest rzeczą obe- 
jętną, treść powinna we wszystkich być je­
dnakową — „sunm cniqne“.

Jeden z proboszczy.
Druga odezwa jest — co słuszniejsza 
podpisana i to przez jednego z naj- 

bardziój znanych proboszczów prowincyi 
nadreóskiój. Brzmi ona:

Przedłożony Izbie poselskićj projekt do 
nstawy o zużytkowaniu kwot, które się na­
gromadziły na mocy nstawy obrocznój, wy­
pad! niestety tak, jak się tego ząwsze oba­
wiano. Przez zabranie zebranych snm na 
rzecz powszechnego fnndnszn państwowego 
staje się wynagrodzenie poszkodowanych, ja­
kiego się domaga sprawiedliwość, niemożliwem. 
Zdaniem podpisanego projekt w obecnej for­
mie przyjętym być nie może; państwo kon­
fiskuje w rzeczywistości i dysponuje pienię­
dzmi, które są własnością prywatną poszko­
dowanych. Czcigodnych konfratrów, których 
powstrzymana peDsya polegała na prawnem 
zobowiązaniu państwa, upraszam niniejszćm 
gorąco i uniżenie, aby w osobnćj petycyi do 
sejmu zaprotestowali przeciw projektowi. 

Kaiserswerth, 25 kwietnia 1890.
Dauzenberg, 

proboszcz.

agy"“

W sobotnim numerze (96) „Moniteura 
de Rome“ znajdujemy p. tyt. „La nou 
velle loi religieuse en Prusse“ bardzo su­
mienną i trafną krytykę nowego projektu 
do ustawy o zużyciu funduszów, nagroma­
dzonych przez znaną ustawę obroczną z 
r. 1875. Nie będziemy przytaczali tego 
artykułu w całój rozciągłości, gdyż mu 
sielibyśmy powtórzyć niejedno, co już do 
statecznie znanóm jest naszym czytelni­
kom, ograniczymy się przeto na najwa 
żniejszych wyjątkach.

Przytoczywszy tenor artykułu I or 
gan papiezki tak pisze : „Widzimy więc, 
że rząd nie restytuuje. Nie tworzy on 
nawet funduszu specyalnego ; lecz lokuje 
ten majątek Biskupów i kapłanów w fun­
duszu powszechnym ; jest to sekułary- 
zaeya nowego rodzaju. Nie należy 
więc dziwić się, że projekt ten wywołał, 
jak to zauważa „Germauia,“ ogólne roz­
czarowanie.“ D&lój pisze : „Państwo 
daje więc rentę 31/» pret. ; a renta ta 
nie jest dana władzom kościelnym bez 
wszelkiego zastrzeżenia; nie będzie ona roz­
dzielona w sposób jednolity pomiędzy pe­
wne zakłady i osoby ; nie, — p. minister 
mówi tylko ogólnie o instytucyach Ko­
ścioła katolickiego. Jest to szczyt atry- 
bueyi dyskrecyjnych. Ale też niepodo­
bna uważać tego projektu za osta­
tni wyraz państwa,“

Wyliczywszy za artykułem II snmy 
zabrane w poszczególnych dyecezyach 
i wyszczególniwszy kwoty, jakie ztąd co 
rok dyecezye te otrzymywać mają, doda- 
je ze swój strony „Moniteur“ : „Podajemy 
tę proporcyą (sum zabranych w każdój 
dyecezyi), ponieważ ona wykazuje, które 
dyecezye ucierpiały najwięcój w czasie 
walki kultumćj. Napisano dotąd histo- 
ryą prześladowania religijnego na doku­
mentach opartą, „nagą“ do pewnego sto­
pnia; byłoby może na czasie napisać, na 
wzór książek o „Rewolucyi francuzkiój,“ 
żywą historyą ofiar i „zaparcia się ludu 
i duchowieństwa.“

Artykuł III „zaostrza — zdaniem „Mo-



Sprawy sejmowe.

Z rozpraw Izby poselskiej.
Berlin, 28 kw ietsia. 

(50
Marszałek Koller zagaja posiedzenie 

o godz. 11 min. 15.
Przy stole miuisteryaluym zasiadają 

pp. Scholz, Uerrfurth, Ber lep g eh, Oossler, 
Lucius, Maybach oraz kilku komisarzy.

Izba i galerye są dobrze obsadzone.
Na porządku obrad stoją najprzód 

pierwsze rozprawy nad etatem dodat 
kowym.

Dep. baron Huene (centr) zwraca się 
przeciwko dodatkowemu żądaniu na bu­
dowę tumu berlińskiego, oświadczając, ii 
centrum pozostaje pizy dawniejszem za­
patrywaniu swojoin. Budowanie kościoła 
tymczasowego uważa mówca za nie po 
trzebue. W dalszym ciągu rozbiera mó 
wca szczegółowo etat dodatkowy do po 
lepszeuia utrzymania dla niższych i śre­
dnich urzędników. Ma on zadowolnió je­
dynie najgwałtowniejsze potrzeby i dla 
tego nie może wywołać ogólnego zadowo­
lenia. Nauczyciele najlepiój wyszli na 
tem i należy się spodziewać, że odtąd 
w tych kołach większe będzie panowało 
zadowoleuie. Mówca poleca w końcu od­
danie projektu komisyi pod obrady.

Deput. hr. Liniburg z Stirum (kons.) 
zgadza się ^na obrady w komisyi, lecz 
zauważa, że ich rezultatem będzie nie­
zmieniony projekt rządu. Co się tyczy 
budowy tumu w Berlinie, to stronnictwo 
mówcy także jest przeciwne temu, aby 
państwo udzielało dodatków na iutermi 
styczną budowę.

Deput. Rickert (wolnom.) wyraża prze­
konanie, że po*tóm oświadczeniu jednogło 
śnie wszyscy odrzucą podobne, uiesłycha 
ne żądania. Na szczegóły etatu dodat 
kowego dla pensyi urzędników nie zgadza 
się mówca po większój części i twierdzi, że 
jeżeli kom:sya nie dojdzie do celu, to 
będzie wiuien temu rząd, który projekt 
przedłożył dopiero pod koniec sesyi. Ko­
nieczna potrzeba projektu jest, zdaniem 
mówcy, ilustracyą następstw ceł zbo­
żowych.

Minister finansów Scholz uznaje, że pro 
jekt pod względem etatowym nie jest zupeł 
nie poprawny, lecz, że musiał pozwolić się 
przekouać, iż w danych okolicznościach nie 
można znaleźć poprawniejszego sposobu. 
Minister zwraca się następnie przeciw 
różnym innym wycieczkom poprzedniego 
mówcy a mianowicie jego skargom na 
cła zbożowe. Użalaniom na ogólne po­
drożenie płodów sprzeciwiają się skar­
gi na ogólne spadnięcie cen. Projekt 
obliczony na długie trwanie, przedłożono 
nie wskutek chwilowego podrożenia pro­
duktów, lecz na to, aby także urzędni­
kom dać możność wzięcia udziału w 
ogólnóm podniesieniu utrzymania życia. 
Ale są ludzie — mówi p. minister dalój — 
którzy stawili sobie za zadanie budzić 
niezadowolenie i na nowo je rozniecać. 
Temu smutnemu stanowi rzeczy projekt 
nie jest zdolny zaradzić, nawet wtenczas, 
gdyby proponował zamiast 18 milionów 
100! (Potakiwanie po prawicy). Wy­
rażenie p. Rickerta, że „nieufność i nie­
wdzięczność są pierwszemi cnotami kon- 
stytucyjnemi“, wita pan minister jako 
smugę światła, padającą na opozycyą 
wolnomyślną, wyraża atoli nadzieję, że 
przeważna większość Izby trzymać się 
będzie zasady, iż zaufauie i wdzięczność 
są szlachetniejsze i pożyteczniejsze.

Dep. Hobrecht (nar. lib.) uważa etat 
dodatkowy także jako rodzaj sumy ry-

17) Wydziedziczeni.
------ -----------

Szkic z wypadków współczesnych
przez

Maryana Chęcińskiego.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 98.)
Pogrzeb był liczny i wspariały - 

zmarły był szauowany i kochany powsze­
chnie, a śmierć jego w tych okoliczno­
ściach tóm większe wywołała współczucie. 
Henryk Szczytnicki i Komaraiccy przyje­
chali także, ale bez Maryni. Jerzy, cho­
ciaż przygnębiony śmiercią dziadka, do 
którego był szczerze przywiązany, ale jak 
każdy młody, całą duszą lgnął jeszcze do 
świata, zauważył to zaraz i serce jego 
nowym wezbrało żalem. Konieczne za­
jęcie w obec tylu gości, zaprzątnęły na 
czas niejaki umysł jego, ale po ukończe­
niu wszystkich smutnych ceremonii, zbliżył 
się do Wuja Henryka i w serdecznych 
wyrazach podziękował mu za współudział 
i pomoc w ich nieszczęściach tak prze­
szłych, jak teraźniejszych.

— Byłbym dawno pojechał do Ru­
nowa powiedzieć to panu, ale nie chcia- 
łem, to jest, obawiałem się przeszkodzić.

— Cóż znowu — odpowiedział żywo 
wujaszek, — wiesz dobrze, że tam za­
wsze mile byłeś widziany.

— Jesteśmy tak nieszczęśliwi, zubo­
żeli, u państwa Komarnickich tak wesoło, 
gości innych wiele bywa.

Jerzy przystanął w rozmowio, wuja­
szek spojrzał mu bystro w oczy:

— Toż młodym trzeba się poweselić, 
albo to pomimo tych strapień nie szukasz 
nieraz roztargnienia i rozrywki, chociażby 
w domu dyrektora?

Jerzy, czując się zupełnie niewinnym

ezałtowój, lecz uważa, iż teraz jestti 
rzeczą niemożliwą wsuuąć do etatu pod 
wyższeuie pensyi. Mówca zauważa brał 
podwyższenia u całego szeregu potrzebu 
jącój kategoryi urzędników.

Deput. JSucóewi z Muehlheimu (centr. 
poduosi pojedyncze wątpliwości przeeiwki 
projektowi.

Deput. Tredmonn z Babimostu (wol 
no-kons.) zazuacza kilka zarzutów roz 
maitych mówców i żąda w dalszym ciągi 
swego przemówienia, aby jak najprędzó 
przedłożono od tak dawna oczekiwani 
ustawę o wyposażeniu szkoły. Mówci 
oświadcza się ostatecznie w imieniu wol 
no-konserwatywuego strounictwa przeci 
wko żądaniu tymczasowego kościoła db 
Berlina.

Deput. Richter (wolnom.) żąda dal 
szego rozprzestrzenienia systemu dodat 
ków na starość i gruntownego usuuięcii 
systemu stopy minimalnej i maksymalnéj 
jako też dyetaryuszów. Jeżeli ustawi 
nie wywoła wszędzie zadowoleuia, jaki« 
mógł .by wywołać, to należy to przypisał 
temu, iż miuister finansów nie dorósł d< 
wielkich finansowych dzieł reformacyj- 
nych. Na dtlszą wzmiankę woluomyśl 
uego posła, że pan miuister wielką za 
prowadził zmianę w kwestyi podwyższę' 
■'•a pensyi urzędników, zajmując się uii 
bliżej, gdy dawniój traktował ją chłodno 

odpowiada minister Scholz, że myśl 
tak samo jak dawniój, lecz że został 
w łonie rządu przegłosowany. Uogólnie­
nie dodatków na starość wniosłoby wielką 
uiepewność w ustanowieniu etatu a tem 
samem nie odpowiadałoby wcale etatowo- 
prawnym zapatrywaniom poprzeduiegc 
mówcy. Co do dyetaryuszów, to pan 
minister wzywa p. Richtera, aby uchwa­
li! środki na lepsze uregulowanie stosun­
ków a nikt nie przychyli się więcój dc
jego życzenia, jak rząd.

Na tem kończy się dyskusya.
Osobiście zauważa
dep. Richter, że twierdzenie p. mini­

stra, iż wolnomyślny mówca w sprawie 
minimalnego i maksymalnego utrzymania 
nie postępuje podług stałego przekonania, 
lecz kieruje się jedynie taktycznemi 
względami, jest insynuacją, która parla­
mentarnie nie jest przyjętą. Jest ona 
atoli — zdaniem mówcy — możliwą u 
ministra, który umiał pod różuemi syste­
mami rządu służyć z równą zawsze 
gładkością, nie dawszy nigdy poznać 
głębiej leżącego politycznego przeko­
nania.

Projekt przekazuje Izba komisyi bud- 
żetowój.

Przyszłe posiedzenie jutro o godz. 11. 
(Ustawa o użyciu funduszu obro- 
cznego, ustawa o dobrach rentowych).

Koniec o godz. V24.

NIEMCY.
* Berlin, 28 kwietnia. Książę Bis 

marek o dniu 1 maja. Dawniejszy kan 
clerz zaczyna przyjmować zagraniczny cl 
dziennikarzy, aby za ich pośrednictwen 
objawiać swe poglądy. Korespondent ga 
zety „Newyork Herald“ miał niedawni 
posłuchanie w Friedrichsruhe, do któregi 
się wyraził książę Bismarck, że dnia 
maja będzie spał spokojnie, gdyż mani 
festacye robotników będą miały taki* 
tylko chyba znaczenie, jak procesje armi 
zbawienia przeciw pijaństwu. Gdyby by 
ministrem, wstrzymywałby się od wszel 
kiego mięszania się i pozostawiłby robo 
tników w spokoju tak długo, dopókibj 
nie wykroczyli przeciw prawu. Niechęi 
i nienawiść biedniejszych przeciw mo

co do matrymonialnych zabiegów wzglę­
dem panny Elizy, odrzekł najobojętniej 
w świecie.

— To prawda, okazują mi tyle uprzej­
mości, że trudno mi z tego się wymówić.

Wuj Henryk zdziwiony tym spokojem, 
umilkł — zdziwienie jego wzmogło się, 
gdy Jerzy przypisując to milczenie innój 
przyczynie i widząc powóz Komarnickich, 
zajeżdżający przed dom — dodał z gory­
czą : już państwo odjeżdżacie ? — a więc 
pozostaje mi tylko oświadczyć moje ukłony 
p. Maryi, a przedewszystkióm pannie 
Eulalii, która zawsze była tak względną 
dla nas.

Jakoż Komarniccy, pożeguawszy się 
uprzejmie z gospodarstwem, wyjechali nie­
bawem najpierwsi.

A to zagadkowe postępowanie — su­
szył sobie w drodze głowę wuj Henryk — 
tak Jerzego, jak całój jego rodziny, te 
jego insynuacye o bywaniu czyjemś, ten 
spokój w odpowiedzi o domu dyrektora 
Szulca, a tu znowu przy ostatniój mojój 
bytności w Wólce ani słówkiem uie wspo­
mnieli o Jerzym ani Maryni. No, to się 
da wytłumaczyć ich przykróm położeniem, 
uie chcieli dotknąć tój draźliwój kwestyi 
przy mnie, ale teraz te ukłony i afekta 
dla Eulalii — dla niój, która tak prote­
guje swego Bromirskiego — nie, tego już 
nie rozumiem, a toż chyba ciuciubabka, 
w którą mimowolnie wszyscy się bawimy, 
a co najsmutniejsza, Marynia może paść 

| jój ofiarą. Jako żywo — muszę ja dojść 
prawdy, ej, niech no ja tego ptaszka po­
chwycę, coś ja tym kobietom nie bardzo 
ufam, ale cicho, przedewszystkióm -- 
i prowadził dalój rozmowę z Komarni- 
ckimi o pogrzebie Sulatyckiego.

XII.
Zielona, młoda drzewina, złamana 

gwałtownie, tak jak śmierć młodój istoty, 
zdaje się nienaturalnóm i straszliwóm;

żniejszym zawsze panować będzie, chyba 
że się ludzie zamienią w aniołów.

luaczói mówi i działa minister, ina 
czój prywatny człowiek. Książę Bis 
marek nie jest w tój mierze wyjątkiem 
Ma on teraz wielką biedę z listami że 
braczemi. Zewsząd spieszą doń zwolen 
niej, zapewniając o swój wierności, alt 
proszą zarazem o pomoc pieuiężną na 
wykupno zastawionych przedmiotów. Eks 
kanclerz oświadcza w gazetach, aby mi 
uie przesyłano kwitów lombardowych, bt 
uie ma czasu na ich odsyłanie, a oczywiści« 
tóm muiój ma chęci, aby dać pieniędzy 
ua wykupno.

— Cesarz przybył dziś w południe d< 
Eiseuach, powitany na dworcu przej 
w. księcia, z którym udał się do Wart 
burga. Tam oczekiwała cesarza księżus 
meklemburska i komendant Wartburga 
O godzinie 7 wieczorem odbył się obiać 
a o 10 nastąpił odjazd.

— Cesarzowa Fryderykowa przybyli 
do Darmstadtu o godzinie 1 */a w połu­
dnie, przyjmowana na dworcu przea 
w. księcia i księżniczki Beatrycę i Ali- 
cyą, z kióremi podążyła do nowego pa­
łacu. Zabawiwszy tam kilka godzin, po­
wróciła po godzinie 5 do Homburga.

— Dyrekcya państwowych warszta­
tów i fabryk w Hanowerze, związek fa­
brykantów, wolne stowarzyszenie przemy­
słowców ogłaszają, iż wydalą wszystkich 
robotników, którzy będą obchodzili dzień 
1 maja.

— Trzystu pomocników drukarskich 
w Monachium postanowiło pomimo ostrze­
żeń pryncypałów świętować w dniu 1 maja. 
'Paką samą uchwałę powzięli czeladuicy 
mularscy i ślusarscy.

— Związek niemieckich przemysłow­
ców w Brunświku zamierza w dniu 1 
maja fabryki wszystkie mieć w zupełnym 
biegu.

— Socjalistyczny deputowany Stolle 
wygłosił w Głuchowie na zebraniu luilo- 
wóm inowę, w którój wzywał do święce­
nia 1 maja, o ile można przez zawiesze­
nie pracy na drodze pokojowój. przez wy­
cieczki i towarzyskie zebrania, przede­
wszystkióm zaś przez żądauie przyjęcia 
wniosków paryzkiego kongresu robotni­
ków a miauowicie zaprowadzenia ośmio­
godzinnego dnia pracy.

— Najznaczniejsi przedstawiciele han­
dlu, przemysłu i rzemiosła w Lubece 
oświadczyli, iż wydalą świętujących w 
dniu 1 maja robotników i nie prz jmą ich 
więcój.

— W poniedziałkowym numerze ber­
lińskiego „Tagebl.“ wylicza dr. Artur 
Levy8ohn puukta, w których od czasu 
ustąpienia ks. Bismarcka uwydatniły się 
zapowiedzie nowój ery. Między inuemi 
wylicza on : upadek urzędowców, zniesie­
nie w znacznój części zakazu dowozu 
świń, udzielenie przyzwolenia ze strony 
rady związkowej na wnioski dr. Windt- 
horsta i dep. Rickerta, skreślenie z po- 
litycznój widowni „nieprzyjaciół rzeszy;“ 
dalój uważa autor artykułu spotkanie 
cesarza z królową Wiktoryą za dowód, 
iż prąd auty-angielski, popierany przez 
ks. Bismarcka, został zniszczony i wre­
szcie, iż ustawa przeciw socyalistom obe­
cnie przez wszystkie stronnictwa zosta­
nie pokonaną. To wszystko są zboczenia 
od systemu Bismarckowego i dowodzi to, 
że cesarz miał słuszność, mówiąc w Bre­
mie o „nowym biegu“ jaki przybierze po­
lityka Rzeszy.

ROSTA.
* Z Petersburga donoszą, 

że śledztwo przeciwko oficerowi mary-

starzec, to spróchniałe stare drzewo, le 
dwie gdzieniegdzie ułamki gałązek zie 
lenieją, nikogo uie zadziwi, gdy na ra 
z szeregu zniknie: — i śmierć Sulaty 
ckiego, chociaż tak serdecznie ukocha 
uego, przyjętą została z cichą rezygnacya 
Córka bezwątpienia najwięcój bolała 
gdyż oprócz tego, że był jój ojcem i naj 
epszym ojcem, był przy tem niejak 

uosobieniem całój jój przeszłości. Zreszt 
ruchu i zajęcia w domu przy zmiani 
stosunków było dosyć.

W roalój odległości od ogrodu krzą 
tało się kilku ludzi; wyciągano granic 
pomiędzy posiadłością Wszemborskich i 
nowo urządzonym folwarkiem o 200 mor 
gach. Szczęśliwym przypadkiem kupił gi 
imiennik rodziny ich matki, niejaki Ka 
roi Sulatycki, tegoż samego nawet herbu 
ale jeżeli było jakie pokrewieństwo mię 
Izy nimi, to dawno zamierzchło w po 
mroce czasu. Z powołania inżynier mier 
uik, dużo czasu przepędził za granicą 
był nawet w Ameryce. Zebrawszy nieci 
majątku, przyjechał do rodzinnego kraju 
ażeby odetchnąć jego powietrzem. Gdi 
¿słyszał o parcelacyi Wólki, kupi! tei 
Iział i postanowił zostać tutaj na zawsze 
Przy swojem zajęciu poznał i polubi 
lodowlę ryb i małe jezioro, które przy 
Izielić wypadło do jego części, tem więcó 
ło kupna go zachęciło.

Jerzy powracał z siostrami od jeziora 
ttóre dotąd było ulubionem miejscen 
przechadzek i kąpieli dla nich. Był oi 
imutny i zamyślony. Za to Zosia : 
?milka, chociaż żałobnie ubrane, żwawt 

hoże, przy boku ukochanego brata wy­
glądały dość wesołe i swobodne.

Minęli żywopłot odgraniczający icl 
•gród od pola i skręcili ku ławeczce 
irzozowój.

— Skurczyło się nasze dziedzictwo 
kurczyło — przemówił Jerzy — bodajby

narki Schmidtowi i towarzyszom, trwa 
dalój. W każdym razie, doniesienie „Köl­
nische Zeitung“, jakoby 8chmidt został 
skazany najprzód na robotę przymusową 
w kopalniach, a potóm w skutek zamie­
nienia kary na śmierć przez rozstrzelanie, 
jest uieprawdziwe; wyrok jeszcze nie za- 
padl, a według paragrafu 256 paragrafu 
rosyjskiój ustawy karuój, zdradzeuie ta­
jemnicy państwo»ój cudzoziemcom, albo 
sprzedanie planów rosyjskich twierdz, 
fortec, portów i arsenałów, pociąga za 
sobą karę nie pracy przymusowój, ale 
wygnania w najdalsze kraje Syberyi na 
osiedlenie i zarazem utraty wszystkich 
praw obywatelskich.

ANGLIA.
* Stanley, który wylądował w nie­

dzielę po godzinie 3 po poluduiu w Dover, 
przyjmowany przez lorda Wolseleya, je­
nerała Brackenbury, Sir Frauciszka Win- 
tona, Rustema paszę, barona Wormsa i 
Klemensa Hilla, przybył krótko przed 6 
do Loudyon ua stacyą Wiktoryi, gdzie 
go oczekiwały tłumy ludu i witały gło- 
suemi okrzykami. Jeszcze tego samego 
wieczoru podążył Stanley w towarzystwie 
dr. Parke, Sir Williama Mackinnou i Sir 
Wintoua do księcia Walii doSandriugham, 
gdzie zamierza zabawić do dzisiaj.

WŁOCHY.
* O miłosiernych fundacjach kościel­

nych, które chce zabrać rząd włoski, 
mówił niedawno Crispi w seuacie, a mó­
wił z wielkiem umiarkowaniem, wiadomo 
zaś, że w sprawach religijno-kościelnych 
występował zawsze z wielką zaciętością. 
Może rosnąca w Włoszech opozycyą i 
upadek kolegi kauclerza niemieckiego 
wpłynęły na prezesa ministerstwa; faktem 
jest, że radykalny Crispi gotów uczynić 
pewne ustępstwa dla Kościoła, a nawet 
wyraził się z pewnóm uznaniem dla 
Ojca św.

Grób Krysstofa Kolumba.
Przez

X. B. K.
■-------- ——

Zbliżająca się czterechsetlecia roczni­
ca odkrycia Ameryki poczyna już teraz 
budzić we wszystkich kołach najwyższe 
zajęcie. Nie tylko sami Amerykanie, lecz 
wszystkie rządy i państwa całego cywi­
lizowanego świata wezmą udział w uro­
czystościach mających się odbyć w roku 
1892 ku uczczeniu zdarzenia, które 
tak wielki wpływ wywarło na dzieje na­
szej starój Europy. Szczególuiój zajmują 
się uczeni wyświeceniem dziejów Ame­
ryki przed jój odkryciem oraz historyą 
samego Krysztofa Kolumba. Jak wiado­
mo już w 11 stuleciu była Ameryka zna­
ną i zwiedzaną przez Skandyuawów, 
a nawet podług najnowszych badań Chiń­
czycy mieli w 5 wieku przed Chrystusem 
zawiązać stosunki handlowe i polityczne 
z Meksykiem, którego zadziwiająca cy­
wilizacja sięga odległych, zamierzchłych 
czasów. Odkrycie Ameryki słuszną dumą 
napełnić może serca katolików, bo śmiały 
admirał hiszpański, który tajemnicę wy­
darł Oceanowi, należał do najwierniejszych 
synów Kościoła katolickiego, a sprawa 
jego beatyfikacyi, jakkolwiek dotąd jeszcze 
nie poruszona w kollegium kardynalskiem 
znalazła jednak niegdyś przychylne przy­
jęcie u Stolicy Apostolskiój; episkopat 
hiszpański prawdopodobnie w tój kwestyi 
nowe poczyni starania. Wiarogodna, sta-

drodzy.
— Dla czegóż ? — odparła Zosia 

wszakże ojciec zadowolony, mówi, 
teraz wiele mniój będzie płacić podatkó 
aniżeli od całego zadłużonego majątk 
że nie będzie potrzebował troszczyć s 
o tylu ludzi służebnych i robotnikó 
obecnie tak drogich; mniój kapita 
i ludzi potrzebując, tóm łatwiój ten k 
wałek ziemi do kultury doprować 
i takie jak dotąd może mieć dochody 
lat parę.

— Tak za lat parę, dobrze mówis 
a tymczasem bieda może wam doskoua 
dokuczyć — zresztą — chociażby i n 
to — chodzi mi o was — moje siostrz 
czki; bez posagu nikt z wami się n 
ożeni — cóż tutaj robić będziecie? — czś 
się zajmiecie ?

— Jednóm słowem, Jerzy, chcesz p 
wiedzieć, że jesteśmy tutaj zbyteczne, 
¡esteśmy ciężarem — tak prawda — a 
cóż my na to poradzimy ? — od rzek 
trochę rozżalona Emilka.

— Właśnie nie chciałbym, abyśc 
mm były, rozważyłem dobrze, przegl 
dałem książki i dzienniki i otóż co d 
was znalazłem. Ty Zosiu, jako silnie 
sza i więcój energiczna zajmij się ogrodowi 
ctwem, Emilka zaś pszczelnictwem, gdyż 
wymaga przedewszystkióm cierpliwośi 
Każda z was dostanie na początek ] 
300 marek, mówiłem o tóm z rodzican 
tyle okruchów dla was zostanie; udać 
się do tutejszego Kółka rolniczego, : 
¡ego wskazówką zakupicie uli, pszczi 
drzewek owocowych, nasion itd. Emill 
sprowadzi sobie doświadczonego pszcz 
arza, który ją pouczy i urządzi pasieki 

w pierwszym roku może miód sprzedawa 
w drugim roku, jeźli interes dobrze pi 
Izie, może zacząć osmarzać owoce i 
sposób kijowskich suchych konfitur i w; 
rzyć miód, chociażby tymczasem na d

ranna, źródłowa biografia Krysztofa Ko­
lumba jest nieodzownie potrzebną tem wię­
cój, ponieważ dotąd nie tylko bistoiycy 
nieprzychylnie dla Kolumba usposobieni, 
lecz nawet pisarze katoliccy uajfałszywsze 
0 je£° życiu i pracach, jego charakterze 
i stauowisku na dworze hiszpańskim roz­
siewali wieści.

Z przyjemnością zatóm powitaliśmy 
wydane niedawno dzieło br. Roselly de 
Lorguesł) o „tyciu i odkryciach Kry­
sztofa Kolumba,“ w którórn uczouy ba­
dacz dziejów Ameryki na mocy nader 
obfitego materyału i cennych dokumentów 
przedstawia nam wielkiego męża takim, 
jakim według wszelkiego prawdopodobień­
stwa był w istocie. Głęboka wiara, szla­
chetne pragnienie, by światło ewangelii 
po całój kuli ziemskiój się rozeszło, zna­
mionowały umysł wielkiego bohatera, 
który, jak tylu innych znakomitych mę­
żów, umarł prawie w nędzy, nieomal w 
kajdanach, a świat długi czas nawet uie 
znał miejsca, na któróm śmiertelne szczą­
tki Kolumba do wieczuego złożono spo- 
czyuku. O grób Kolumba powstały dłu­
gie, zacięte spory. W skutek zbliżają­
cego się jubileuszu, niejedeu zapewne 
ciemny dotychczas punkt w życiu Ko­
lumba przez historyków zostanie wyja­
śniony. Naszóm zadaniem jest podług 
najnowszych źródeł i badań kwestyą 
grobu wielkiego męża w wiarogodnóm 
przedstawić świetle.

I.
Dr. Roguel Conchia, Biskup Oropy 

i apostolski wikaryusz arcybiskupstwa 
San Domingo, wydał w roku 18Í7 list 
pasterski, w którym donosi, że nareszcie 
odkryto grób Krzysztofa Kolumba w ko­
ściele katedralnym w San Domingo, i wzy­
wa rządy cywilizowanych narodów, aby 
przyczyniły się do wystawienia godnego 
pomnika „ojcu nowego świata.“ Ponie­
waż dotychczas mniemano, że zwłoki Ko­
lumba w roku 1795 przeniesiono z San 
Domingo do Kuby i pocbowa.no w katedrze 
w Hawannah, wieść o tóm odkryciu wiel­
kie obudziła zdziwienie. Prasa europejska 
ograniczyła się na podaniu wiadonoici 
o rzekomem odkryciu; w Ameiyce je­
dnakże więcój zainteresowano się tą 
sprawą; postanowiono ostatecznie wycze­
kiwać opinii krolewskiój akademii histo- 
rycznój w Madrycie, którój rząd hiszpań­
ski polecił zbadanie odkrycia. Opinią 
akademii ogłoszouo późuiój z polecenia 
rządu; werdykt tój uajwyższój naukowój 
iu8tancyi w Hiszpanii jest tak gruntowny, 
że wszelkie wątpliwości zamilknąć muszą 
w obec powagi uczonych, których nie 
można posądzić o lekkomyślne traktowa­
nie sprawy, rzucającój dziwne światło 
na stosunki panujące w koloniach hi­
szpańskich.

II.
Było to w roku 1506 dnia 20 maja, 

gdy w ubogiój izdebce gospody podrzę- 
duój w Valladolid, ostatnie tchnienie wy­
dał mąż, który niegdyś na dworze hi­
szpańskim najwyższych dostąpił godności 
i w dziejach świata jedno z najpier- 
wszych miejsc zajął.

Do dna samego wypił Kolumb kielich 
goryczy; złoty łańcuch zasługi zamieniono 
na kajdany zbrodniarza; ludzie nikczemni 
postanowili usunąn wielkiego męża z wi­
downi, by własuycb, samolubnych dopiąć 
celów i — jak się to często dzieje — 
intryga zwyciężyła, a Kolumb, najnie-

’) Christophe Colombe par Comte Roselly de 
Lorgues. 1889. Paris. Lib. de Lux.

mową potrzebę do miasteczka i dla naj­
bliższych sąsiadów. Zosia znów, zaku­
piwszy, co potrzeba do ogrodu, poprosi 
Dynickiego; mieszka tu na olędrach; jako 
dawny wysłużony ogrodnik nauczy cię, 
jak hodować drzewa owocowTe, agrest, 
maliny, porzeczki i jarzyny delikatne; ile 
się da, można sprzedać świeże, kolój mamy 
blizko ; a późniój, gdy produkeya podniesie 
się, z tych owoców będziesz tłoczyć wino, 
a jarzyny suszyć, albo konserwować w pu­
szkach. Sprowadzicie sobie książki stó- 
sowne z przepisami i w trudnych razach 
udacie się o pomoc do niezmordowanój 
naszój opiekunki przemysłu domowego 
kobiecego, pani Lucyny Ćwierciakiewi- 
czowój, na początek wystarczy to. Później, 
gdy będziecie starsze i przedsiębiorstwo 
rozwinie się, zobaczymy, co dalój zrobić. 
W Galicyi urządzają już szkoły takie 
gospodarcze i ogrodnicze dla kobiet — 
w Krakowie wykłady — we Warszawie 
istnieje zakład pszczelniczy dla kobiet, 
zapewne i w Prusach nie brak ich. Naj- 
lepiój byłoby od razu tam pojechać i na­
uczyć się dokładnie, ale okoliczności chwi­
lowe i brak funduszów nie pozwoli nam 
na to zapewne, więc popróbujmy powoli, 
ostrożnie. Mama znów chce zająć się 
w szczególności hodowlą kur, ażeby kur­
częta wczesne i jaja świeże, tak teraz 
poszukiwane i przepłacane na wywóz do 
Anglii i Szwajcaryi, dostawiać przeku­
pniom, których tyle się kręci w tych 
stronach. Ojciec zgodzi się w takim razie 
ua wystawienie ciepłych i dogodnych 
kurników i dostarczy wyżywienia potrze­
bnego. Karolcia we wolnych chwilach 
od nauki prowadzić będzie korespondeneye 
i rachunki wasze, bo rachuukowośó to rzecz 
tutaj najważniejsza, żeby wiedzieć, ile 
każda rzecz przynosi; rachunkowości szcze­
gólniej brak kobietom naszym i ztąd wszel­
kie przedsiębiorstwa zazwyczaj szwankują. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

pocbowa.no


¿asznićj osądzony umarł w nędzy. Te 
cierpienia i prześladowania opromieniły 
icdnakże aureolą męczeństwa pamięć bo- 
¿itera i chwale jego piękniejszego do- 
jgjy blasku. Przy łożu umierającego 
'znajdowało się dwóch synów jego i kilku 
franciszkanów, którzy pozwolili na prze- 
„¡esienie zwłok do grobowców klasztoru 
be Valladolid na tymczasowy spoczynek 
gl do chwili, gdy podług ostatniój woli 
uearłego pochowane zostaną w katedrze 
„ 8an Domingo. Syn Kolumba Don 
piego miał wykonać życzenie ojca, lecz 
odmówiono pozwolenia!

Nienawiść była silniejszą uiż cześć, 
Da jaką sobie wielki mąż zasłużył — się- 
gla po za grób. W siedm lat późuiój 
jaledwie pozyskał Don Diego pozwolenie, 
le pochowauo zwłoki Kolumba w Sewilli 
wśród wspaniałych ceremonii, z oznakami 
czci przynależnej wysokiemu stanowiskn 
admirała. Nie pochowauo jednakże Ko­
lumba w katedrze, lecz w grobach kla­
sztoru Kartuzyauów Santa Maria de las 
Cuevas, gdzie aź do roku 158« zostawały. 
W urzędowych zapiskach klasztoru znaj 
dojemy wzmiankę, że w roku 1536 wy- 
dano zwłoki Krysztofa Kolumba (Dou 
Cristobal Colon) i jego syna Don Diego 
rodziuie w celu przeniesienia ich na wy 
spę San Domingo; tak więc spełniło się 
ostatnie życzeuie Kolumba w dwadzieścia 
lat po jego śmierci! Wśród tego czasu 
wielkie zmiany zaszły na dworze w Ma­
drycie i w politj’ce hhiszpańskiój, zapóźuo 
niestety dla Kolumba. Jego syn Don 
Diego ożenił się z Donną Maryą de To 
ledo, siostrzenicą znauego tyraua księcia 
Alby, przez co pozyskał na dworze ma­
dryckim wpływowe stanowisko, rangę ad­
mirała Iudyi, a po śmierci stryja Don 
Bartholomeo nader ważny urząd guberua- 
tora. Dziwna zmiana losów; Don Diego 
jako młodzieniec zamyka oczy ojcu umie­
rającemu w nędzy, opuszczeniu; nawet 
grobu znaleść uie może dla drogich szczą­
tek; a jednak pamięć zasług tegoż ojca 
chwała pozagrobowa jego cuót i czynów 
toruje mu drogę do uajwyższój godności 
w koloniach hiszpańskich. Nie, długo Don 
Diego cieszył się szczęściem swojem 
w roku 1526 umiera na febrę, a jego 
wdowie dostało się w dziale zaszczytne 
zadanie wykonania ostatniój woli wiel­
kiego Kolumba, jako opiekunce jedynego 
spadkobiercy imienia i rangi admirała, 
nieletniego jeszcze Don Louis. Na tronie 
połączonych królestw Kastylii i Aragonii 
siedział w on czas Karól V, który 
wysoko cenił pamięć Krysztofa Kolumba. 
Wszakże jemu zawdzięczał najcnduiejszy 
klejnot swej korony, najbogatszą część 
olbrzymiego państwa, w którern „słońce 
nie zachodziło.“

(Dokończenie nastąpi.)

JELroxrlUL«,
li&jscoia, prowi i zagraniczna.

Poznań, wtorek 29 kwietnia.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował 

tajnego radzcę medycynalnego i referującego 
radzcę w ministerstwie spraw duchownych, 
naukowych i lekarskich, dr. Gustawa Adolfa 
śchonfelda tajnym wyższym radzcą medycy- 
nalnym.

* Piękne a tak rzewne i ducha podno­
szące nabożeństwa majowa rozpoczynają się 
w kościołach naszych z dniem jutrzejszym 
W tych cz sach utrapienia podążmy do świą 
tyń naszych, módlmy się do Pani nieba 
ziemi, Matki Zbawiciela, do Królowej Korony 
Polskiej, o lepszą doję dla nas wszystkich, 
o wyjednanie nam cnót, zalecanych nam przez 
ś. p. Wielkiego Piusa IX, cnót cierpliwości 
i wytrwałości — i abyśmy nie ustali pod 
brzemieniem na nas przez Boga nałożonóm 
Niech ten cały miesiąc zakwitnie w sercach 
naszych miłością Maryi, zanośmy co uajpię 
kniejsze kwiaty na ołtarze Panny Najświę­
tszej, śpiewajmy Maryi, a Ta, którćj, jak się 
w pieśni odzywamy, „Syn odmówić nic nie 
może,“ niezawodnie „uskromi nam niebo 
srogie.“

W kościele Przemienienia Pań 
s k i e g o, gdzie, jak wiadomo, nabożeństwo 
majowe najprzód było zaprowadzone, (u Sióstr 
Miłosierdzia przy placu Bernardyńskim) od 
prawiać się. będzie od jutra nabożeństwo ma 
jowe codziennie o godzinie 7 wieczorem 
w niedziele i święta zaraz po nieszporach 
Nauki będą się odbywać codziennie.

W kościele św. Marcina, tak, jak ro­
ku zeszłego, i w bieżącym majowe nabożeń­
stwo odbywać się będzie od jutra przez cały 
maj i to od godziny 7’/a wieczorem. Co­
dziennie przy wystawieniu Najświętszego Sa­
kramentu odśpiewane będą pieśni do Matki 
Bozkićj, „Gwiazdo Morza,“ lub „Matko Nie­
bieskiego Pana,“ Litania loretańska, oraz wy­
głoszone będzie kazanie (księdza proboszcza). 
W końcu nastąpi błogosławieństwo Najświę­
tszym Sakramentem. — W niedziele i święta 
nastąpi nabożeństwo to zaraz po nieszporach. 
— Oprócz tego odprawi się codziennie o go­
dzinie 6 rano msza św. śpiewana, oraz od­
mówiona będzie Litania loretańska i antyfona 
»Pod Twoją obronę.“

Jesteśmy przekonani, że osoby kochające 
Niepokalaną Dziewicę, — a pewnie nie ma 
między nami nikogo, coby najrzewniej nie 
pragną! otaczać Jej czcią i miłością — starać 
się będą o to, aby ołtarz, na którym usta­
wiona będzie statua Najświętszej Maryi Panny, 
jasnem jarzył się światłem, tchnął wonią 
kwiatów i ozdobny był świeżą zawsze zielenią.

* Na budowę kościoła pod wezwaniem 
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzycach pod

m, Inowrocławia 23,20 m., Orchowa 9 m., 
Golby 28 m„ Farzynowa 7,20 m.. Górki 
duchownej 15 m, Sławoozewa 18.20 »., 
Miasteczka 28 m., Bi-ganowa 6 m., Kleszcze­
wa 8 m., Zielenice 30 m., Siedlca 31 m., 
Krerowa 8 ■., Wielowsi 6 m., Owinsk 3 m. 
Bukowca 6 m., Szadlowie 27 m , Ryczywołu 
27,50 m, Ryszewka 5 m. Razem dochodu 
z jałmBżn miało Areybractwo 722,80 m

Życzymy Bractwu adoracyi. które po dzie­
więciu latach mozolnćj pracy i przełomu tak 
błogie wydaj« owoce, piękniejszego jeszcze 
rozkwitu. Społeczeństwo zaś nasze, które jak 
w ogóle zawsze tak mianowicie w ostatnim 
ezasie tyle daje dowodów, że umie i chce po 
pierać wszystką myśl szlachetną i piękną, go­
rąco zachęcamy, aby przystępując do Bractwa 
szlachetne poparło uJlowania. Tem samem 
spełni czyn patryotyezuy, bo uchroni od za­
traty te prace polskich matron, co własnorę­
cznie nieraz haftowały, snuły, dzf-rżgaly i 
szyły do kościołów aparaty — i spełni uczy­
nek miłosierny, który mu nakazuje wiar* i 
religia.

(Materyalna pomoc członków polega na ro- 
eznćj wpłacie 2,50 m., przez co zostają do­
broczyńcami Bractwa. Zwyczajny członek 
płaci rocznćj składki 1 m. Przypuszczają się 
także do Bractwa osoby, które najwyżój 20 
fen. rocznćj składki płacić mogą. — porówna) 
ustawy).

Wystawę zwiedzać można jeszcze przez 
jutro przy placu Królewskim nr. £.

Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą Jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
Na wystawę przybyły dwa nowe obrazy 

1) Tytusa Pileckiego z Soden, zaszczytnie zna­
nego i cenionego u nas artysty z czasów dłuż' 
szego pobytu w Prosach Zachodnich, wielkich 
rozmiarów obraz fantastyczny „Goplana“, na 
który przedewszystkiem zwracamy uwagę. 2,
F. E|smonda z Monachium piękny obraz ro­
dzajowy większych rozmiarów „Dziewczyna 
z owocem i warzywami“. Dyrekcya.

Wydział przyrodniczy Towarzystwa Frzy- 
jaciól Nauk odbędzie posiedzenie dziś dnia 30 
b. m. o godzinie 6 wieczorem. Na porządku 
obrad: 1) Odczytanie listów z podróży p. Jac­
kowskiego, inżyniera górnitz’go o przyrodzie 
środkowćj Ameryki. 2) Referaty i komuni­
katy członków.

Dr. Ulatowski, 
sekretarz.

* Jak uczą po polsku? „Wielkopolanin“ 
pisze, że w pewnćm gimnazyum, gdzie język 
polski wykładał nauczyciel Niemiec, zdarzyło 
się, że uczeń Polak w ćwiczeniu zadanem przez 
takiegoż p. profesora napisał, jak napisze każdy 
Polak choćby książkowo nie świetnie wykształ­
cony: „matka kawałek chleba n a ft m a r o- 
wała masłem“. Uczniowie Niemcy nato­
miast, trzymając się ściśle wskazówek p. profe­
sora Nlmca, napisali: „nasmarowała z masłem“, | 
(dosłownie z niemieckiego: „mit B n 11 e r“). 
Uczniowie Niemcy za „z masłem“ uzyskali od 
p. profesora dobry numer i pochwałę, a Pola­
kowi dostała się nagana za „gruby błąd!“

* Śluby. We wtorek zeszłego tygodnia 
w pięknie przystrojonym kościele Panny Maryi 
przy Tumie pobłogosławi! Najprzewielebniejszy 
ks. Bisknp Likowski w asystencyi kilkn kle­
ryków i sześciu księży związek małżeński po­
między panem Aleksandrem Jaskulskim, dy­
rektorem z Geislingen w Wyrtembergii, bra­
tem 2 ks. proboszczów Jaskulskich z Dolska 
i Biezdrowa, a panną Jadwigą Wrnk z Czarn­
kowa, córką p. Antoniego i Rozalii z Zenkte- 
lerów. Po pięknem przemówieniu o zacności 
stann małżeńskiego, dał ks. Bisknp ślub mlo- 
dćj parze, a następnie podczas mszy św. udzie­
li! młodożeńcom zwykłe błogosławieństwo ko­
ścielne. — W niedzielę 27 b. m. odbył się

godzinie 11 zrana w kościele 00. Jezuitów 
w Krakowie na Wesołćj ślub hr. Stefana Po­
nińskiego, syna lir. Ponińskiego, jenerała ka- 
waleryi włoskićj i księżniczki Gzetwertyńskićj, 

panną Maryą Jaroszyńską, córką p. Czesła­
wa i Elizy z Stępowskich Jaro zyńskieh. Slnb 
dawał książę Biskup krakowski z stosowną do
państwa młodych przemową.

Teatr polski z Poznania w Gnieźnie
w sali Hotelu Enropejskiego:

Dziś we wtorek ostatnie przedstawienie, ko-
medya z franenzkiego „Nerwowe żony“.

W środę dnia 30 b. m. wyjeżdża towa­
rzystwo do Wrześni i da tam tylko dwa 
przedstawienia w ujeżdżalni hr. Ponińskiego, 

mianowicie:
W czwartek 1 maja komedya Z. Przy 

bybkiego „Złote góry“.
W piątek 2 maja dramat Juliana z Po- 

radowa „Ojciec Augustyn“.
W sobotę dnia 3 maja wyjeżdża towarzy­

stwo dramatyczne do Inowrocławia i 
grać tam będzie:

W sobotę 3 maja komedyą „Złote góry“.
W niedzielę 4 maja wodewil Szobera „Po­

dróż po Warszawie“.
We wtorek 5 maja komedyą „Nerwowe 

żony“.
* Ciągnienie drugićj klasy 182gićj loteryi 

praskiej odbędzie się w dniach 6, 7 i 8 maja. 
Losy odnowić należy do 2 maja godziny 6 
wieczorem.

* Środa. Posiedzenie nowego wydziału 
powiatowego odbędzie się dnia 1 maja o go­
dzinie 10 przed południem w sali posiedzeń 
rady mięjskićj.

* Kościan. Komisarz obwodowy Jacoby 
otrzymał urlop od 1 maja do 11 czerwca; za­
stępować go będzie eksęektant Eickstedt.

* Wolsztyn. W czwartek bawił w Obrze

Poznaniem. Z parafii Jankowa Zaleśnego 4 
marki.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

Na spalony zakład 00. Jezuitów w Chy- 
rowie. Z parafii Jankowa Zaleśnego 8 marek.

• Na dotkniętych głodem Gallcyan złożyli 
w naszej Redakcji: Z parafii Jankowa Za- 
leśnego 148 marek. Hr. Hektor Kwilecki:

brane w Kwilczu 44 marki, od siebie 50 
marek. Za pośrednictwem ka. proboszcza No­
żownika z Witkowa: Chlędowo 4,17 m., Ma­
lechowo 8zemborówko 4,20 m„ Witkowo wieś 
8,42 m., Wilkowo dom. 11,55 w., Witkowo 
miasto 25,46 m , Mąkownica 14,70 m., Wi- 
tkówko 2,25 m., fctrzyżewo 10,75 m, Pieski 
6 m., Folwark 12,50 m. Z parafii Wolsztyń- 
skićj 100 m K. tt. te Słnpów 1,82 m. 
Drzonek z Cbraplewa 1 m.

Razem dotychczas przesialiśmy na ręce 
skarbnika p. dr. Boskiego marek 11,600.

* Dla Gallcyan złożyli na ręce skarbnika 
komitetu ratunkowego p. dr. Buskiego: Za po­
średnictwem p. Haza-Radlica z Lewic drogą

ostatnią ratę składki z powiatów Między-
rzeckiego i Babimoj-kiego 250 marek. Za po 
średniawem redakcyi „Knryera Poznańskiego“
400 marek. Pani Mlitka z Komaszyc paczkę 
robótek kobiecych i 5 marek. P. Wolska z 
Komaszyc 10 marek. P. Lncyan Grabski z 
Inowrocławia 25 marek. Za pośrednictwem 
ks. proboszcza Gustowskiego z Opalenicy 33,75 
marek. Za pośrednictwem p. F. Majewskiego 
ze Zbietki 34,95 m. Z dom. Brodnicy 3 m 
Dr. Wróblewski w imieniu p. Zygmunta Nie­
golewskiego z Niegolewa 83,75 marek. Za po­
średnictwem p. A. Hulewicza z Paru-ewa 
341,87 marek.

Razem złożono dotąd 36,103 marek 54 fen.
Z tych wysłano jnż do komltetn ratunko­

wego we Lwowie 83,000 marek i do komitetu 
ratunkowego w Krakowie 1500 marek; po- 
zostaje zatem w głównćj kasie 1603 m. 54 fen.

* Wystawa aparatów kościelnych uiządzo 
na staraniem Arcybractwa Adoracyi. Wczoraj 
o godzinie 11 przed południem otworzył ksiądz 
Bisknp Likowski w przytomności Najprzewie- 
lcbniejszego księdza Arcypasterza wystawę 
aparatów kościelnych, urządzoną przez Ariy- 
bractwo adoracyi. Najprzewielebniejszy ksiądz 
Bisknp opowiedział w swój przemowie dzie 
sięcioletnie dzieje Bractwa. Wspomniał o tru­
dnościach i przeszkodach, które mnsiało zwal­
czać i pokonywać. Wykazał szczytny cel te 
goż Bractwa, którego zadaniem jest rozsze 
izanie nieustającej czci i miłości ku Panu Je 
zusowi w Najśw. Sakramencie Ołtarza i wspie­
ranie ubogich parafii, zaopatrując je bezpła 
lnie w niezbędne przyboiy kościelne i dostar 
czauie zamożniejszym kościołom tychże przy 
birów za cenę uczynionych na nie wy­
datków bez zysku. Obok tego wskazał 
Najprz. ksiądz Biskup na zasługę Arcybra. 
ctwa, które chroni cenne zabytki aparatów 
kościelnych z dawnych lat przed zniszczę 
niem, budzi w szerszej publiczności zamiło­
wanie i estetyczny zmysł piękna, a kształci 
w wysokim stopniu na dawnych wzorach 
młodszą generacyą w stylu i duchu kościelnćj 
sztuki. Zwracają: się pod koniec swego prze 
mówienia do Zwierzchnika obydwóch archi- 
dyecezyi, Najprz. księdza Arcypasterza, który 
obecnością swą przy otwarciu wystawy przy­
chylność swą i życzliwość okazać raczy, 
istniejącemu Arcybractwu, poprosił ksiądz Bi­
sknp o arcypasterskie błogosławieństwo dla 
szczytnego dzieła, jako zadatek pomyślnego 
rozwoju na przyszłość. Ksiądz Arcypasterz 
po słowach uznania, pochwały i zachęty 
udzielił obecnym członkom Arcybractwa i go­
ściom wystawy swego błogosławieństwa.

Następnie obydwaj dostojnicy kościelni 
przyjrzeli się przedmiotom wystawy.

Trzy pokoje szczelnie są zapełnione Przy­
borami kościelnemi: część jeszcze mieści się 
w czwartym. Widzieliśmy tam kapy, ornaty, 
stuły, sukienki na puszki, bursy, tnwalnie, 
alby, komże, obrusy, paski, pnryfikaterze, kor­
porały, chorągwie, antypedya, baldachim itd. 
od najskromniejszych począwszy aż do wspa­
niałych i bogatych. Nieuprzedzony, choć wy­
bredny gość wystawy musi przyznać niezwy­
kle zdolności i wysoce wykształcony zmysł 
artystyczny tych pań, które kierowały pracą, 
jako też uznać zręczność wielką i prawdziwie 
mrówczą pilność tych, co dołożyły rąk i sta­
rań do wykonania i wykończenienia przed 
miotów wystawy. Zewsząd przebija się este­
tycznie wyrobiony gnst i umiejętność dojrzała; 
widać zręczność i biegłość techniczną w wy­
konaniu. — Nie podobna nam zatrzymy­
wać się przy każdym przedmiocie wystawy 
z osobna. Zwracamy jednakże uwagę na 
złoty ornat i na cały przybór mszalny będący 
własnością kościoła pofranciszkańskiego w Gnie­
źnie, który powszechny budził podziw. Dalej 
na czerwony ornat (stylem kościelnym mówiąc) 
katedry poznańskiej, ustawiony pod baldachi­
mem ; na słup do ornatu w kościele Przemie­
nienia Pańskiego itd. W ogóle z zadowole­
niem zatrzyma się i spocznie oko na przed­
miotach wystawy w pokoju czwartym, które 
pilniejszej polecamy baczności i uwadze.

Tak się przedstawia działalność Bractwa 
adoracyi naocznie przy tegorocznej wystawie 

Sprawozdanie za rok 1889 — 1890 brzmi 
według podania zarządu jak następuje: 

Aparata kościelne.
W aparata kościelne i bieliznę zaopatrzo­

no dwadzieścia jeden kościołów.
Ornatów rozdało Arcybractwo 22, Kap 4, 

Stnł 15, Sukienek na pnszki 8, Burs 6, Tu- 
walni 6, Alb 10, Komży 12, Obrusów 8 
Kilkanaście tuzinów palek, puryfikaterzy i kor­
porałów.

Członków liczy Arcybractwo 2040.
Dochodów miało Arcybractwo od członków 

z Poznania 291 m.
Członkowie z Skoków złożyli 10 m., Wit 

kowa polskiego 30,50 m., Wyszanowa 72,60
Oborzyska 26,50 m., Kaczanowa 24,50m.

którym ma być pomieszczona 5-klasowa 
szkoła ladewa.

Trzemeszno D) podatka procederowe­
go zapisaaych jest w klasie A II 43, w kla­
sie B 69, w klasie C 25, w klasie H 16 
osób, a w klasie K l osoba. Do podatku do- 
bodowego i klasyfikowanego podatku dochodowe­

go zapisanych jest w klasie I 406 osób, w 11 
103, w 111 56, w IV 37. w V 27, w VI 
21, w VII 12, w VIII 9, w IX 11, w X 
12, w XI 10 i w XII 11 osób, które razem 
mają wpłacić 5052 mr., zwolnionych od opła­
ty jest 1296 osób, ponieważ mają mnićj niż 
420 m. dochodu.

* Kępno. Z nowym rokiem szkólnym objął 
naukę religii św. w totejszótu progimnazynm 
ks. proboszcz Jar,-k.

’ Szubin. Nauczyciel główny Frańciszek 
Tbidiak ustanowiony lostał definitywnie przy
tutejszćj szkole katolickićj.

* Chełmińska dyecezya Pelplin. W nie­
dzielę Najprzewielebnięjszy ks. Bisknp o 7 
godzinie rano przybył do seminarynm du­
chownego i w kaplicy św. Barbary wyświęcił 
dyakonów : Stanisława Dzięgielewsklego, Leo­
narda Marlewskiego, Franciszka Bpingera, 
Edwarda Kłodzińskiego i Władysława Wi 
gniewskiego na kapłanów; »nbdyakona Frań 
cistka Michalskiego na dyakona. Tonznrę 
zaś i cztery niższe święcenia otrzymali: Fe­
liks Bolt, Antoni Dylewski , Franciszek 
Laffunt, Bernard Łosiński, Teofil Kchnlz, 
Waleryan Kiegmnnd, Wacław Wilkans, Leo­
nard Wermuth i Jan Zielmińskt. — Ks. dr. 
Paweł Telchert, wikarynsz przy kościele św. 
Jana w Toruniu, został powołany na wika 
rynsza tomskiego i profesora przy Collegiom 
Marianum w Pelplinie. Ks. prof. Kojot otrzy 
mał nrlop dla poratowania zdrowia aż do 1 
sierpnia b. r.

* Zwierzyna puszcz BlałowleJsklóJ I Swl- 
słocklój „Wilen. Wiestn.“ podaje ciekawe 
wiadomości o owych puszczach. Dotąd miano 
tylko na względzio żubrów, obecnie zaś obli 
czono w przybliżeniu i pozostałą grubszą zwie­
rzynę zalegającą paszcze. Na zasadzie danych 
zebranych w roku 1889, ilość zwierząt jest 
następująca: W puszczy Białowiej- 
skićj: żubrów 341, łosi 253, jeleni 4, sa 
ren 438 i dzików 800. — W zwierzyńca: 
żnbrów 12, jeleni 260, saren 5 i dzików 60. 
W puszczy Swisłockićj: żubrów 97, 
łosi 107, saren 97 i dzików 40. — W zwie­
rzyńcu rozpoczęto próby aklimatyzowania saren 
nralskich, które są większe od miejscowych; 
ma tćż wkrótce przybyć partya danieli 
W roku ubiegłym w puszczach tych tępiono 
dzikie zwierzęta, szkodliwe ptactwo i płazy 
Dla zachęty zaś wypłacano nagrody za każdą 
sztukę zabitego zwierza lub szkodliwego ptaka, 
Tym eposobem w ciągu roku zabito: 2 wilków, 
21 rysiów, 115 lisów, 112 kun, 210 lasek, 
19 borsuków, 1 wydrę i 5 nornic, ogółem w 
roku 1889 zabito zwierząt 771 sztnk. Ptaków 
zabito: 381 sów, 19 orłów, 1340 jastrzębi, 
16 srok, 1 puchacza, 4158 sójek i 247 kru­
ków. Ogółem 6112 sztuk, płazów zabito 110, 
ogółem zaś wszystkiego zabito 6,993 sztuk 
Nagród straży leśnćj wypłacono w ilości rubli 
4996. Tępienie zwierząt szkodliwych i w roku 
bieżącym się przedłuża.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 30go 
kwietnia św. Katarzyny Sen.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 34. 
Zachód o godzinie 7 minut 21.

Towarzystwa Przyjaciół Nauk
w Poznania.

(Młyńska ulica 26.)

Do zbiorów przyrodniczych Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk

przybyło od 1 grudnia 1889 do 15 kwietnia 1890
I. Do działu paleontologicznego.

17 stycznia 1890 r. od dyrektora c. k. 
insiytutn geologicznego w Wiedniu, radzcy 
tajnego p. dr. Gw. Stache: sto gatunków ska­
mielin (muszli) w trzeciorzędowych gózutwo- 
rów kotliny wiedeńskićj (dobrze rozdzielone i 
rozpoznane).

II. Do działu zoologicznego.
1 kwietnia 1890 r. od p. Michałowskiego : 

parkę wypchanych sów (pójdźki) Ulula noctu.
5 kwietnia 1890 r. od p. Dolińskiego ze 

Sławna: 3 okazy ost.ologiczne: a) leb stadni­
ka, b) łeb barana starego, c) łeb młodego ro­
gacza.

III. Do działu mineralogicznego.
15 marca 1890 r. od p. Paczkowskiego 

z Poznania okazy kainitu i sylwian z Strass^ 
fartu.

Dr. Fr. Chłapowski.
NB. Chcący wzbogacić zbiory muzealne 

okazami paleontologicznemi krajowemi, mają 
w téj porze najlepszą do tego sposobność. Nie­
mało ich znaleźć można w żwirowiskach od­
krytych na cele kolei żelaznych. Skamienia­
łości tam się znajdujące należą do starszych 
formacyi i są obcego najczęścićj pochodzenia, 
a więc nawiezione również jak żwir sam. 
W gliniankach zaś przy cegielniach można 
obficie znajdować szczątki zwierząt ssących 
przedpotopowych.

WiaäöiaoSci litsraciie i artystyczne.

wyższy radzca rejeneyjny Natzmer, tajny radzca 
rejencyjny i budowniczy Albrecht i asesor re- 
jencyjny Haselau i oglądali klasztor tamtejszy,

* Muzyki Kościelnej wydawanój przez ks, 
dr. Surzyńskiego, nakładem J. Leitgebra wy­
szedł nr. 4 i zawiera: Artykuły: Muzyka Ko­
ścioła katolickiego i jej reforma. — Polska 
muzyka kościelna w pólnocnćj Ameryce. — 
Literatura. — Cantiones Ecclesiasticae ks.

Hallera. — Te Dram 1 u dama,, Tantam ergo, 
i hymn zawierający modlitwę za Ojea św. 
Alojzego Kanca. — Rozmaitości. — Ki Leh- 
ner aaambelanem Leona XIII. — Hymn 
austryacki. — Bł. Tomaaa Mor.

Dodatki mnzyezne: Wielki Ty­
dzień. — Stare pieśni polskie (dokońeaenie). 
— Praegrywka na organy. — Trio na dwa 
mannaly i pedał.

Poradnika Gospodarskiego, puma tygo­
dniowego, organa Kółek rolai zych w Wiel- 
kiem Księstwie Potnańskićm wyszedł nr. 43 
i zawiera: Podręcznik dla aebrań Kółek rol­
niczych nz miesiąc kwiecień. — Pogląd na 
stan i sprawy rolnictwa naszego w Księstwie, 
przy końcu Igo kwartału 1890 r, — Pytani* 
i odpowiedzi. — Sprostowanie. — Jarmarki 
przypadające w bieżącym tygodnia. Ceny 
zboża i płodów rolniczych na targach w Poznaniu, 
Bydgoozczy i Wrocławia. — Knrs rabl* i gal" 
den* anstryackiego. — Ogłossenia.

................... _ . i..—---- -

taiplatę aa Strat śi. Wojciecia
złożyli w dalszym ciągu na rok 1890:

84) Ks. probosacz Jarochowskl z Pempow*.
, Jany ze Sokolnik, 
it. Czarnecki z Uścia, 
kan Riedel z Jutrosin*.

Ks. proboszcz Kałnba z Żegocin*.
Nalentz ze Bremn. 
dziekan Kulesza z Miłosławia.

Ks. proboszcz Bieg z Orchowa.
„ Alejski z Grodziska. 

Dawniejszych roczników Straży św. Woj­
ciecha nabywać można w Drukarni Knryera 
Poznańskiego.

Przedpłatę w Ilości 1,50 m., z przesyłką 
książek 1,70 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 
Poznań, Hw. Marcin 16/17.

85) «
80) Ks.
87) Ks.
88) Ks.
89) Oz.
90) Ks.
91) Ks.
92) **

Przybyli do PozmiIb.
P o i n a ń, 28 kwietnia.

BAZAR. Książę Radziwiłł z Antonina, Źól- 
towski z Nekli, br. Przeździecki z War­
szawy, dr. Skarżyński ze Spławia, hr. Pe- 
niński z Wrz-śni, pani Kosińska z Koszut.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Czarnecki z Ruska, hr. Bniński z żoną 
ćmachowa, 8winarski z Obry, Młintzberg 
z Nowejwsi, Budziszewski z Malachowa, 
Nast z Królestwa, Sznlczewski z Boboro- 
wa, Sinchniński z Wrocławia, Weinhindler 
z Wrocławia, Marcnse z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Echaost ze Skrzebowy, Janta 
Połczyński z Redgoszczy, Rutkowski z Pod­
lesia, Boening z Polażejewa, Scholtz z żoną 
ze Skotomierza, Gołcz z bratem z Ratynia, 
Jang z familią z Mogilna, Kostrzewski z 
Międzychodu, Biedermann z Wrocławia.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nank,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południa.

Telegram giełdowy 
Knryera Pocnańakleg«.

Bsrll i, 29 kwietnia 1890. Kursa końoowe. .
Knrs a dria

Pazealoa stałej, 
na kwiecień-maj ... 
na wrzesień-październik. . .

źyis stalćj.
na kwiecień-maj ..... 
na wrzesień-październik . , .

Olś| rrep. słabo.
na kwiecień-maj .... 
na wrzesi '- -październik. . , 

Okowita bardzo spok.
eksportowa.............................
na kwiecień-maj . . ■ ■
na czerwiec lipiec ....
na lipiec-sierpień.......................
na sierpień-wrze» eń ....
spożywcza...................................

Owlea
na kwiecień-maj............................

Wyp żyta wap...................................
Wyp. okowity kw. eksportowa .

„ spożywcza. . 
Kurs z dnia

Gonsol. ś°/a ..........................................
Consol. 3*/,'/o.............................
Poznańskie 4'70 zastawne . 
Poznańskie 8*/|% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . . 
Anstryackie banknoty . . . 
Austryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie bankuoty ..... 
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5° o listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy tast. . 
Węgierska 4°/0 renta złota . . 
Węgierska 5% renta papier. 
Austryaekie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje 
Lombardy ... . . .
Usposobienie; spok.

Szozeoln. 29 kwietnia 1890.
dnia

198 25 
188 -

167 26 
165 76

29

198 26 
187 26

168 26 
156 26

68 20

84 10
83 80
33 90
34 80 
34 8 
64 -

165 76 
860 

20,00! 
.000

26
106 40 
101 60 
101 60 
98 

103 20 
172 10
76 40

228 
100 -
66 90 
61 75 
87 90 
85 - 

168 76 
92 76 
61 60

68 -

34 20 
33 80
33 90

34 80 
63 90

166 26 
7C0 

30 «0» 
,000

28
106 40 
101 60 
101 60
98 60

103 20 
172 30
76 80

226 76
99 90 
65 80 
61 76 
88 - 
86 10 

157 76
91 90 
61 10

(Kursa końe.)
Kurs z

Ptzenloa stale.
ua kwiecień-maj.......................
na czerwiec-lipiec.......................
na wrzesień-październik . - -

Żyto stale.
na kwiecień-maj......................
na czerwiec-lipiec . . . . .
na wrzesień-październik . - -

Ole] rzep, niezm. 
na kwiecień-maj. 
na wrzesień-październik . . .

Okowita spok.
w miejscu spożywcza. . . . 

„ eksportowa. . . .
„ na kwiecień-maj eksp.
. na wrzesień-paź. eksp.

Petroleum
w miejscu.......................................

28 29

194 - 194 tO
194 - 194 50
185 - 185 -

161 - 160 60
161 - 161 60
162 _ 162 60

69 50 69 60
— — M

63 50 63 60
33 70 33 70
33 40 33 40
34 60 34 40

11 76 11 75

Biuro Towarstystwa Cmytelni Dur 
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.



Stan powietrza.
Dci* 38 kwietnia 1890 r. o 8 godzinie rano.

Staey «.
?

1f»
5

Wiatr. Stan
powiettia.

4A
3

Molaghmore . .
Aberdeen . . 
Cbrysciansund . 
Kup-nhaga 
Sztokholin . . 
Haparanda. . 
Petersburg 
Moskwa . .

781
760 
769
761 
769 
766

773

W.Płn.W. 2 
PłnZ. 3
W.P1J.W. 2 
Płd.W. 1 
Z.Płd Z. 2 
Płn.Płn.Z. 2 
Płd.Płd.W.2 
Płd. 1

pogodne
zaohm. 
bez i-hmni 
pochmurni 
zachm. 
■achm. 
bez chmnr 
bez chmur

9
1 6 

8 
8 
6 
3 

14 
10

Kork, QueensL 
Cherbourg
Helder .... 
Sylt
Hamburg 
Swineminde . 
Netifahrwasser, 
Klaipeda. *)

761
762 
790 
758
761
762
763 
783

Płd-Z. 2 
Z. 2
Z.PłdZ. 2 
Płd. Pld-Z. 3 
Płd I’łd_Z. 1 
Płd Pfd.W.l 
Płn.W. 1 
Z. 2

pół zachm.
pogodnie
pochmurni
pogodnie
pół zachm.
pochmurno
aachm.
zachm.

9
11
7
8 
8 
8 
8 
7

Paryi..............
Mosutar. . . . 
Karlsruhe . , 
Wiesbaden. . . 
Monachinm . . 
Kamieuica. . .
Berlin.............
Wieden . . . 
Wroclaw . . !

764
781 
762
762
761
763
762
782 i
763

spokojnie. 1 pochmurno 
Z. 2 pół zacbm
Płd. 2zachm.
Ptu.Z. 1 pochmurne
PłnW. 4,pół zacbm.
spokojnie, bez chmur 

Płd. 2 pogodne
spokojnie, aachm. 

Płd.W. 1 pogodnie

6
6
7
8
5 
7

10
6
A

Isle d'Aix . . . 
Nizza ... 
Tryest

706 IPłu.Płn.W.lipogodne 
760 [Z.Płd.Z. S'dfWcs
769 ,Płn.W. 1 pół cachm.

8
8

12

cieplejsze. W Niemczech południowych leży tem­
peratura jeszcze znacznie pod normalną. W Ba- 
waryi 1 Saksonii zaszły nocą przymrozki; w Kró- 
lewen i Kłajpedzie były wczoraj po połndnin burze.

bospodarstwo, handel i przemysł.

’) Wczoraj po południa burza.
Pogląd na stan powietrza.

Podział nacisku jest wszędzie równy i ztąd 
wietrzyk słaby. Pewietrze w Europie centralnej 
jest przeważnie pogodne i przecięciowo cokolwiek

Berlin, 28 kwietnia. M i ej z k 1 e t a r g o wi­
eko central ne. (U r zęd o we e p r awozd a 
nie dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono (wli­
czając spęd wczorajszy i przedwczorajszy) 3831 
sztuk bydła rogatego, 8909 sztok trzody cblewnćj, 
2230 cieląt. 18868 skopów. — Bydło rogate. 
Dobry i dobry średni towar rozknpiouo prawie za­
pełnię już wczoraj i przedwczoraj przy dobrym 
eksporcie, dziś był interes spokojny i nie ze wszy­
stkie™ się a nim uprzątnięto. Płacono za gatunek 
1 67—69 mrk., za gatunek 1161—56 m., za gatunek 
III 45—40 mrk., za|IV 41—43 tuk. za 100 funt, 
wagi mięenój. — Trzoda chlewna. Interes 
był powolny, ceny zeszłego poniedziałku, eksport 
nieznaczny, wszystko rozkupiono. Płacono za I ga­
tunek 67 - 58 mrk., za II gatunek 56—58 mrk., 
za gatunek III 62 - 64 mk. za 100 font, przy 20 
pręt. — Cielęta. Po dobrym targu przedwsaę- 
pnym był dziś interes spokojny. Płacono za gatu­
nek I 60 - 88 fen., wyborowe sztuki wyżój, za ga­
tunek II 65—69 fen., za gatunek III 45-63 
fen. za font wagi mięsnój. — Skopy. Nieko­
rzystne wiadomości z Paryża i Londynu wpłynęły 
na targ tutejszy; interes powolny, ceny spadały, 
wszystkiego nie rozkupiono. Płacono za gatunek 1 
48—52, fen. za najdelikatniejsze angielskie jagnięta 
do 68 fen., za gatunek II 43 - 47 fen. za font 
wagi mięsnój.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte­
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
lecz po odciągnięciu przecięciowój wartości za skórę, 
łeb, nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

Zyta bez handlu.
Okowita: słabo.

Cena wypowiedz. Wypowiedziano
w miejeeti (bez beczki) tow obco«’ Neta 62.30 ot. 
7C<-ta 82 60 m„ kwiecień 60-ta 52.30, 70-ta 32,60. 
maj 6t-ta —mk., 70-ta —mk., czerwiec 
60-ta —,—, 70-ta —, lipiec 60 ta —,—, 70-ta 
—, sierpień 60-U 63,60, 70-ta 33,80 m., wrze­
sień 60-ta —70-ta —m.

(Bprawoidaate urzędowe».
Okowita (z beczką) za 100 litr lC.OoO/o 

Trallee. Wypowiedziano —litrów Cena wy 
powiedziana -mrk w mięłam bez biosu óo-ta 
52.30 m., 70-ta 32.60 mrk.. sierpień —,— mrk., 
sierpień 60-ta —, 70-ta 33 80 m.

Pasaań. 29 kwietnia. Ceny mąki. Pszenna 
94 60. rżana 30.00 za 100 kilogr.

Wreeław, 28 kwietnia 1890.
Okowita za (100 litr, a ltMC/o) ezcl. 60 I75tr. 

podatku konsnm., —, wypowiedziano —,— litr, 
npłyn. wypowiedziane —, na kwiecień (60 ta) 62,20 
żąd.. (70-ta) 32,60 źąd., na kwiecień-maj (70-ta) 
32,60 żąd.

Cena wypewleditaaa aa dzień ¿»kwietnia:
żyto 65,00 mrk.. pszenica — mrk. owies 168 00 
mrk.. rzep m., olój rzepiowy 71.—.

Ośna wypowuaa. okowity teact 6 mk. podat 
konsnme.) dnia 28 kwietnia (60-ta) 62 20 mrk 
(70-ta) 32 60 mrk.

(K) Pesaań, 29 kwietnia. — 
nie giełdowe. )

Stan powietrza deszcz

Sprawozita.

Postan owienia Za 100 ki 1 i. ł?r a u t W

miejskićj cię
n*j-

żki
naj

śre
naj-

dni
1 n*j-

lekki
naj-

te war 
naj-

deputacyi targów, wyż. 
M F.

n
M

iź.
IP.

wyż. 
M F.

n
M

i.
p.

wyż. 
M F.

niż.
M P.

Pszenica biała 18 90 18 7. iełso ’7 90 7|3 «¡SO
żółta 18 80 18 50 1820 17 80 1720 1970

Żyto 16 90 19 70 19 40 19 23 19 00 '5|80
Jęczmień 18 00 17 30 16,80 15 30 14|80 12i80
Owies 19 00 15 80 1530 16 10 14 90 14 70
Groch 18 00 17 60 1650 16 00 16 00 14 60

Berlin, 28 kwietnia — (Sprawozdanie urzę- 
Powe.) — Pszenica za 1000 kilogr. w miejsc» 
ład. 187—200 mrk. według jakości ; na miesiąc 
bież, płacono -.—, na kwiecień-maj płacono 198/0 
do 198 25, żąd. —,—. na maj-czerwiec płacono 
198.00, na czerwiec-lipiec Mącono 197.75 do 
198,00. na lipiec-sierpień płacono 193,50, żąd. —, 
na wrzesień-październik płacono 188,25—187,76 
Wypowiedziano IW ton. Cena 198,00.

Z y t o za 1000 kilogr. w miejsca żąd 163—170 
według jakości, na miesiąc bieżmy płacono —,—, 
na kwiecień-maj płacono 167.50 167—167,25 . na 
maj-czerwiec pł. 165 164 60—164 76 na czerwiec- 
lipiec pł. 185,00 —164 50 — 184,76, lipiec-sierpień pł. 
161,75—181,26—161,60, wrzetień-pazdziemik płac. 
158.26- 166,75. Wypow. 860 ton. Cena wypowie­
dziana 167,60 m.

Owies za 1000 kil. w miejscu 183—184 m. 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono —. 
na kwiecień-maj płac. 165,76—166 na maj-czer­
wiec płacono 163,50, na czerwiec-lipiec płacono 
163/0—162,76. lipiec-sierpień płac, 152-152,60, 
na wrzesiei-pażdziernik płacono 146,60. Wypo­
wiedziano —ton. Cena —mrk.

Kuknrndza w miejscu pł. 118—117 we­
dług jakości, miesiąc bieżący płacono —. kwie­
cień-maj płacono 109,00. maj czerwiec płac. 109,00. 
czerwiec-lipiec płac. 110,06 na lipiec sierpieńpłac. 
112,60, wrzesień-pażdzbrnik płac 116,00. Wypo­
wiedziano ----- ton. Cena —.

O16j rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej­
scu bez ł»eczki 69.4 mrk., z beczką —mk., na 
kwiecień 70,8, kwiecień-maj pic. 70,6—69,8 — 70.0, 
maj-czerwiec płac. 88,4, na wrzesień-październik 
pic. 58,8 —68,1—68,2. Wypowiedz. — cent. Cen* 
wypowiedz. —,— m.

Okowita obciąż. 60 mrk. pndstk. kontu mc. 
w mlejscn płacono 64,1, kwiecień płacono —. Wy. 
powiedziano - litr. Ceu* —. Nieopodatk. 
obciąż. 70 m. podatku konsumc. w miejsca plac. 
84,3—34,1, na kwiecień płacono 88,9—38,8, na 
na kwiecień-mai pł. 83,9—88,3, ua maj-czerwiec 
płacono 38,8—83,7—83,8. czerwiec-lipiec płac. 33.9, 
na lipiec-sierpień płac. 84,6, na sierpleń-wrzesień 
płc. 84,8—84 9—84,8, na wrzesień-październik płc.

34.9 - 34.8. Wypowiedziano 20000 litrów, Oraz
33.9 mrk.

Msezaeti, 28 kwietnia
P s s e n i e a wyżćj. za 1000 kilogr. w miej«’- 

190 — 192 plac., na kwiecień-maj płacono 193—194 
na maj-cz-rwiec —płacono, na czerwiec-lipiec 
—tsd.. —płac , na wrzesień - październik 
186,— płacono.

Zyto wyżćj, za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 160 163 pic. kwiecień-maj 169.5 — 160 płac., 
na maj-czerwiec —,— płacono, na czerwiec-lipiec 
—- pic., wrz-sień paźdz. 151.5—152 płacono.

Owies aa 1000 kilogr. w miejsca 163 d< \ 
167 płacono.

O11 j rzepiowy spok., z* 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 70,5 żąd., na kwiecień-maj 
69,6 żąd., wrzesień-październik —Żądano.

Okowita cicho , za 10,000 litr-prct. w miej­
scu bez beczki 70-ta 33,7 płac., 60-ta 63.5 plac., 
na kwiecień-maj 70-ta 33,4 pic., maj-czerwiec 70-ta 
—,— nom., sierpień-wTzesień 34,6 płc.

Hamburg 28 kwietnia. — Okowit* stalćj, 
kwiecień-maj 21% żądano, maj czerwiec 21% żą­
dano, czerwiec-lipiec 22*/« żąd., sierpień wrzesień 
23*/« żąd. — Kawa good average Santos za
kwiecień----- , za uiaj 85%, za wrzesień 83%, za
grudzień 78*/«. Usposobienie spok. Obrót 2000 
miechów.

Magdeburg. 28 kwietnia. — On kier ziar­
nisty ezcl, worka 91% 16.76 cukier ziarn. ezci. 
88% 16 9' cuk. ziarn. “«cl 76% Headem. — 
Drugi produkt ezci 75% Rondem, 18,30. Uspo­
sobieni*' : spok. ff. Rafinada chlebowa 28 26 f. Ka- 
Snsda chlebowa —mielona rafin. II. z beczką 
27,26 miel Melis I z beczką 26,00. Spok. 
Cukier surowy I. Produkt trausito fr. statek Ham­
burg za kwiecień 12.20 płacono, 12,30 żąd., za 
tan) 12,25 plac.. 12.27% żąd., lipiec 12,42% plac., 
12.47% żąd., sierpień 12.50 pł., 12,52% żąd. Spok. 
' brót tygodniowy w cukrze surowym —eti.

do Pierwszćj Komunii św.
poleca i odwrotnie wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Na miesiąc Maj!
Księgarnia Katolicka Dr. Władysława Miłkowskiego w Mowie

poleca
Nowakowski .lakób ks. Miesiąc Maj (z obrazkiem 

M. B. Częstochowskiej i pieśniami majowemi O. Anto­
niewicza). Cena 80 fen., a w piękućj oprawie 
1 markę 30 fen.

Sowiński Jozef ks. Rozmyślania o tajemnicach życia 
Najśw. Panny. Cena 1 marka.
Nadsyłający te kwoty do Księgarni Katolickiej

I>r. »Ilkowskiego w Krakowie w liście w zna­
czkach pocztowych pruskich otrzymają książki od­
wrotną pocztą, franco. (1650)

Parcelacye
większych i mniejszych majątków bierzeray w komis, 
regulując hipoteki i spłacając właścicielowi całą 
resztę uależuości gotówką.

Pewne hipoteki
pod naszą gwarancyą możemy odstępować w różnych 
sumach, na co zwracamy specyalną uwagę dozorów 
kościelnych i kapitalistów.

Korzystne kupna i izierzawy
mamy w znacznym wyborze bez wszelkich kosztów 
dla reflektantów. (1657)

Bank Ziemski.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu, poleca:

Obrazki do I kom. św.,
kolorowe i ciemne po 4, 6, 8, 10, 
12,16 25 fen. i droższe, z poi. i niem. 
podpisami. Próbki rozsyła grat, i fr. 

Książeczki do nabożeństwa 
dla dzieci i młodzieży po 26, 60 fen.

droższe. Przy odbiorze większej 
ilości, taniej. (1011)

Niżój podpisany Bank przyj­
muje : (844)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 37«%, 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%. 
Bank

Związin Sjilsi Zarobkowych.

Dr. Kusztelan.
^1

Karlsbader K
MalThürmer, Dresden,

gfgPSS? jo 2. ®
3 silą

°g-2.*g.

O rj-wJ
&gą?g

In Posen: L. Boehlke. (1563) 
Samter: J. Koerpel. 
Wronkę: S. M. Schwarzbach.

Angielski Porter
wywaru marcowego

poleca (1617)

W. Becker,
plac Wilhelmowski nr. 14, 

róg ulicy Teatralnej.

• *7^«*•^*-4-*-» * ’-*A*- * CAS \ ' A < * k. X» o. A.c

D" zakładania nowych 
rabiania starych

Przewielebnemu lhi_ 
ehowieiiNlwu polecam się 
do malowania wszelkich 
obrazów kościelnych, 
ołtarzyków, chorągwi, 
i odnawiania starych 
obrazów. (1024)

ulica
malarz,

Wilhelmowska nr. 6,

podług- najuowszego systemu, z udo- 
dniem prądu galwanicznego, z pra­
wem wydawania świadectw celem 
zniżenia opłaty asekuracyjnej, — 
poleca się

Franciszek Mueller,
budowniczy wr Śremie,

Egzaminowany i ustanowiony rewizor gromochronów, dla dyrekcyi prowincyonal- 
nego Towarzystwa ogniowego w Poznaniu.

Prospchsa i katologl przezemnie założonych, przerobionych i zrewido­
wanych piorunociągów w Księstwie, wysełam na żądanie bezpłatnie.

Tanio! Tanio!
Garbollneum najlepszy środek przeciw gnieżdżeniu 

się roboctwa w drzewie, smole, asfalt, tekturę na da­
chy mam zawsze na składzie. Polecam się zarazem do pokry­
wania dachów: tekturą, łupkiem, cynkiem, blachą, 
żelazną ręcząc za skore i rzetelne wykonanie.

J. Niejacki mistrz Macharski w Wrześni
Handel szkła, porcel., towarów blacharskich i t. p.

¡Przyjmuję i najdalsze zamówienia!

Kto zamierza na Gór­
nych Węgrzech 
zakupić dobra z ja- 

kimbądź wielkim areałem, nie­
chaj się uda do Rudolfa 
Eordógh w Jaszlarbje 
(Trencsón Comitat) na 
Węgrzech. (161o)

Półiiocno-niemleckie
Towarzystwo od gradobicia n. w.

największe ze wszystkich istniejących to­
warzystw ubezpieczenia.

Kwota zabezpieczenia 508 milionów. Wzrost w r, 1889 
ca 58 milionów. Wypłacono odszkodowania od 21 lat około 
43,300,000 Marek. Udziela przy największej gwarancji ra 
bałn aż do 50% za lata wolne od szkody, 20"/o przy zrze 
czeniu się odszkodowania aż do 12%, a 5% przy zabezpie 
czenia na lat 5. (1636)

Bliższych informacyi udzielają

Z. Mazurkiewicz, Ign. Radkiewicz,
Bismarka ul. 10, Piekary 5,

Reprezentacya na W. Ks. Pozn. Inspektor.
I* o z n a ii.

Osoby przyjeżdża­
jące do Poznania 
na krótki lub dłuż­
szy pobyt, znajdą 
wygodne pomie­
szkanie, stół i u- 
sługę przy ulicy 
Młyńskiój I, I p. 
s Brodnicka.

FABRYKA
papierosów 1 tureckich tytani

(1019) „VULKA.1V“
I. P. J. Komendzinski w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na gwoje papierosy 
itnreckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach wa do nabycia. ( nader umiarkowane.

W. Koźlicki,
<>.JPo^naii, ul. I^oilgórna

vis-à-vis Hotelu Francuzkiego, 
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
z zagranicznych 1 krajowych fabryk (1399)

na porę wiosenną i latową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchwieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy 1 płaszcze.
______Ceny jaknajprzystępniejsze._____

Dla lutowników!
Z polec, pewn. fabr. jest do na­

bycia piękny kieszonk. zegarek- 
rcpctler (Remont. sav.) wybija­
jący godziny i kwadr, niezwykle 
pięknie i głośno. — Do wy­
bijania godzin w nocy, jest przy nim 
osobny patent, przyrząd, za 
pomocą którego bez wzięcia zegarka 
do ręki, takowy wybija godz. etc. 
Oglądać go i o cenie dowiedzieć się 
można w składzie (1656)

W. Szulca,
zegarmistrza i złotnika

w Poznaniu w Bazarze.

Abituryent,
który na Wielkanoc złożył egzamin 
dojrzałości, a z dniem 1 października 
r. b. wstąpić ma do wojska, pra­
gnąłby na czas od 1 maja do i-go 
października przyjąć miejsce nau­
czyciela domowego lnb jakie zatru 
dnienie w biurze. Bliższych wiado 
mości udzieli Redakcja Kurjera 
Poznańskiego. (1659)

S
**
.2 i
ss 3

Sól Horn burska.
Sporządzona podług przepisu lekarskiego 

z wody sławnego źródła Elżbiety w Hom- 
burgu jpst jednym z najskuteczniejszych 
środków leczniczych na obstrnkcyą, 
utrudnione trawienie nawet w nt»j- 
zatwardzialszyeh wypadkach ja 
ko i na cierpienia hemoroidalne, 
podagryczne i na otylosc.

Podług orzeczenia powag lekarskich
działa ona łagodnie’rozwalniająco, nie sprawiając żadnych bole­
ści nie osłabia organów trawienia, i nie traci skuteczności awet 
przy dłnższem używaniu. — Znośne nawet dla najsłabszych kon 
stytucyi, nadaje się bardzo do regulowania trawienia u ludzi 
w każdym wieku. — Z powodu swój stałój formy i trwałości 
zaleca się bardzo do użytkn w podróży. (1402)

Nabyć można w każdej aptece i handlu wód mineralnych 
w butelkach po 170 i 480 Gr. w cenie M. 2.50 i M. 6.00 lub 
też od Zarządu zdrojowego w Homburgu v. d. H. Skład w Po- 
znaniu w aptece nadwornćj Dr. Stankiewicza. — 
Etykiety na butelkach mają oddmkowany powyższy znak ochronny 
i oznaczenie firmy.

Utrudnione
trawienie

Cierpienia
hemoroidalne
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Nowość!
Kanapy łóżkowe,

których przy rozkładaniu 
nie potrzeba odsuwać od 
ściany. Również polecam
fotele łóżkowe od 30 m 
kanapy zwycz. od 27 m 
materace spręż, od 20 m

J. N. Danków ski,
tapicer i dekorator

ul. Podgórna nr. 5.

Polecam się do upiększania kościołów i kaplic, buduję 
nowe ołtarze, dostawiam chorągwie, olejne obra­
zy, ołtarzyki do noszenia, oraz wszelkie przy 
bory kościelne. (1583)

Posadzkę wenecką „Terrazzo“
dla kościołów wykonywam w jednej całości na miejscu, 
mocno i trwale.

M. Piotrowski,
dekorator kościołów.

Poznań, ulica Wrocławska nr. 14.

Wańtuchy
do wełny skrzynkowe i workowe różnej wagi.

Wańtuchy do brudnej wełny.
Płachty nieprzemakalne na lokomobile i mło­

ckarnie.
Płachty nieprzemakalne na stogi.
Płachty do żniwnych wozów.
Płachty do rzepin.
Worki do zboża.
Węże do sikawek gumowe i konopne poleca po 

cenach umiarkowanych (1545)

Z. MAZURKIEWICZ,
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Garnitnry stołowe z białej i kolorowój porcelany i ang. fajansu,
Serwisy do kawy, Garnitury' do mycia, Szkło stołowe i deserowe

krajowe i zagraniczne. (l-:89)
Lampy stołowe, wiszące i nocne pod gwarancyą dobrego palenia, 
Alfenldę stołową „Christofla“,
Podarki ślubne i okolicznościowe metalowe i majoliki poleca w najwię­

kszym wyborze specyałny skład porcelany, szkła i lamp

II. Sznlczewskie^o,
Plac Wilhelmowski nr. 10. (naprzeciw teatru miejskiego.)

Ważne dla cierpiących na oczy.
M. Pawlewskiego woda na oczy, od wieln lat znana ze 

swój skuteczności, usuwa wszelkie zapalenie ócz, wzmacnia osła­
biony zwrok, leczy zapuebnienie powiek i spędza łuszczki, II. po 1 m.

Ekstrakt zielny przeciw bólowi zębów, uśmierzający 
w kilku minutach najmocniejsze cierpienie i konserwujący dzią­
sła, fl. 60 fen.

Zamiejscowym mniej nad 2 fl. nie wyseła się. Fabryka 
wody na oczy u M. Pawlewskiego w Poznaniu, Wie. 
deńska ulica nr. 3, II piętro.

W miastach na prowincyi, nabyć można w składach dro- 
geryjnycb i kolouialnych. (1544)

Organista
kawaler, trzeźwy i moralny, uzdol­
niony w swym fachu, grający i śpie­
wający z nut, poszukuje posady od 
każdego czasu. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmie Ekspedycya Kuryera Po­
znańskiego snb B J. 1631._____
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Za Kedakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. —- Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Gospodynie
do dworów i na probostwa, panny 
slnżąee, pokojówki z dobremi 
świadectwami, poleca od każdego 
czasu binro stręczeń Zielarek, 
Poznań, nl. Fryderykowska nr. 26.

chcących się wyuczyć rytownl 
ctwa poszukuje (1509)

Zakład artystyczny

Stefana Betowa,
Poznań, Wrocławska ul. 19.

Chłopca do posługi
poszukuje (1663)J. Stark,

Poznań, Wiłhelhelmowaka ulica 31.
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